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200 tysięcy dzieci polskich, bez ojców i matek tuła się po Niemczech. Afryce, Indiach i wielu innych krajach. Głos matek polskich 


nie dochodzi do uszu wielu mężów Stanu, mie czują oni tragedii mlodych serc i rozpaczy matek. Interes przede wszystkim. 


Na zdjęciu grupa dzieci polskich z Hiszpanii na punkcie etapowym PUR-u w Międzylesiu. (Patrz art. na stronie 2). 


(Fot. — St. Marciniak) 


© OLS? Tyw 


" prośćchtu 


Str. 2 


W Waszyngtonie podano urzędowo 


wiadomość o chorobie min. Mar. 
skalla. W związku z tym powtarzają 
siç pogłoski o jego ustąpieniu ze 
Stancwiska Sekretarza Stanu, 


X 


Przęwocnierocy Paty Bezniecze'- 
stva Rramu”r'ą przą wygaśniecem 
svoijcje marntntu cził „zarzeńe- 
rn' w snhracvie wyLonrtnia SYe*q 
dotyczacezo sprawy Beri- 
ra. Zarzodzen'« to peweilnje Komisię 
Malaj Szóstki“ (cezienkoe-wie Fady 
Deznirezcństwa niezainteresowoni 


'bczpeśrcdnio kwestia bariińskz), k:ó- 


rci zadaniem bedzie opraco'ranie 
prciektu porczumienia między 4 mo- 
carsźtwami w sprowie wprowadzen'a 
marki strefy radzieckiej w zacho- 
dnich sektorach Berlina, Komisja ma 
współpracować z rzeczoznawcami 4 
mocarstw, których zgoda będzie ko- 
nieczna dla przedstawienia projektu 
przewodniczącemu Rady Bezpieczeń- 
stwa. 


Rzad radziecki wyraził już swą 
zgode na wyznaczenie rzeczcznawcow 
radzieckich do współpracy z komi- 
sją. 


X 


Rrytyjskie władze ckupacyjne N:e- 
młac podały do wiadomości. że fa- 
bryki koncernu Kruppa w Essen nie 
bedą podlegać demontażowl, 


X 


Rzeczoznawcy finansowi Bizonii 
stwierdzają, że wbrew wraki 7a. 
przeczeniom w strefach Zachodnich 
Niemiec nrzvzotowuje się nową re- 
forme walutową. 


v 


30 Fstonada w Bernie odbvła sle 
nadzwvczajne  nasiedzeni* zarza 
mieiskiemo. na którym blek nart: ce 
mckratycznych zarzadał us*opienia 
obcenern zarzadu i utworzenia no- 
wech włedz tvmczasowych da chwili 
edhrvcia damr*kratycznych wyborów 
w całvm Berlinie, 

Nadburmistrzem Berlina wybrano 
Fryderyka Eberta (SED. W tym sa- 
mym czasie przyszłe 200.000 tysiecy 
rebotników ze wszystkich sektorów 
w żywiołowej manifestach opowie. 
działo się za nowymi władzami. W 
kołach zachodnich fakty te wywoła- 
ły wielką konsternację, ponieważ za- 
dały one cstry cios organizowznym 
na 5 grudnia oddzielnym wyborem w 
zactodnich sektorach Rerlir*, da któ 
rych ludność ustosunkowałą się ne- 
gatywnie, 


x 


Komendant żydowski i arabscy da- 
wódcy w Jerozolimie podpisali we 
wtorek zawieszenie bront, 


X 


W Chinach trwają zacięte walki w 
rejonie Suczou i Nankinu. W kołach 
Kuomintangowskich przyznają, że 
rejon Suczou jest izolowany od te- 
renów kontrolowanych przez Czang- 
Koł-Szeką. W rejonie tym znajduje 
sie 250 tys. żołnierzy kuomintansow- 
skich borato wyposażonych w ame- 
rvkański sprzet wojenny. Ewakua- 
cja żvch wojsk — jak donosza ko- 
reecnandenci amerykcńscy — bedzie 
niezwykle utrudniona ze względu na 
tn że w najbliższym czasie zamie i" 
sie prawdopodobnie pierścień wojsk 
ludowych wokół armii Czang-Kai- 
Szeka w rejonie Suczou. Zaznacza 
cio że armia ta znajduje sie pod 


nienrzerwanym ogniem artyleryjskim 
wojsk ludowych, 


Goją swe rany wojenne wszystkie 
kraje w miarę żywotności swoich na. 
rodów, środków i stopnia zniszczenia. 
Zgodne są wszystkie statystyki co do 
t2go. że Polska była krajem najbar- 
dziej zniszczonym, skazana przez re- 
zim h.tlerowski na s'opniowe całko- 
wite wyniszczenie. 

Ponad 6 m'1. ludzi straconych w tej 
wojnie jest stratą ciężką j bolesną. 
Ale to jcst strata., z+*kórą' chcąc nie 
cncąc musimy się pogodzić. 

Nigdy jednak naród polski nie be- 
dzie mógł się pogodz:ć z myślą utra- 


ty lysięcy Gzicci=naszych. wywiez:.o- 


aron przez hitilerowcjw. 

Niszcząc cały naród hitlerowcy pa- 
m.ciai o tym. by najzarowsze jego 
sedy przefiancować na swój teren. 
Lac:el: wychować sobie nowych jan- 
czarow, chcieli „wzmocnić swą krew“ 
zgodn.e z2 swymi pseuacnaukowymi 
teoriami. To jest zbrodnie może więk- 
sza od faktycznego wyniszczenia. To 
;eden ze sposobów siarenn:s opraco- 
wanych przez hitlerowców. 


Czy w tym Stanie rzeczy utruanie- 
nie. uniemożliwienie powrotu tych 
dzieci do ich rodzin nie jest. konty- 
nuowaniem polityki przestępców. czy 
jest niemniejszą zbrodnią od tej, ja- 
kie pope niali oni? 

200 tysięcy matek czeka na swoje 
dzieci, które dotąd przebywają w 
Niemczech : wielu innych krajach. Na 
każda wiadomość o powrocie kilku 
dz:eci, 200 tysięcy mate: drży w ocze- 
kiwaniu, a może?... 


x 


I iym razem no długich staraniach, 
po przezwycieżeniu tysiąca trudności, 
a naw°ĉt złośliwości i szykan z2 siro. 
uy różnych władz zagran cznych. po- 
wróciła do kraju grupa siećmiu zu- 
cnów. 


Płuciennik Lucjan jest najstarszym 


z tej grupy — zabrany w 1242 r. z. 


gomu od rodziców w £czzi. został u- 
lokowany poczatkowo w zamknietym 
zakładzie dla chłopców. 


— Tam było nas około 100 Pola- 
ków. Miałem wówczas 12 lat. Za mó- 
wienie po polsku karali biciem, poz- 
bawieniem jedzenia, a nawet ciemnią 
Po rocznym pobycie uważali, że je- 
stem już dostatecznie przygotowany. 
by oddać mnie „rodzinie“; Otrzyma- 
łem papiery i nazwisko Lotar. Wy- 
słany zostałem do Metzu, 


Chłcpiec nerwowo rozgląda się, trze 
ręce zakłopotany. Zawahał sie. 


— A czv ja mogę swobodne mó- 
wić? 


Patrzymy zawoskan:.. W innym Wwy- 
padku, gdyby to mów:ł dojrzały czło- 
wiek, śmielibyśmy się. Często z taki- 
mi pytaniami spotykəmy się ze stro- 
ny repatrianiów, będacych do chwili 
pgowroliu pod wpływem wrogiej pre- 
vagandy ale tu wobec tych Uzieci, to 
jest zbyt bolesne. 


Ich uczono od ma'a nienawidzieć 
własnego kraju, własnefo narodu. ch 
ojczystej ziemi. mowy. każdej myśli 
wiążącej nikłymi nćmi wspomnienia 
z krajem. Chcieli stworzyć sziuczne- 
go człow:elka. Ale sie nie udało. 


Gładysz Jan ma dopiero teraz 12 
lat. Onowiada: — Gdy wszyscy spali, 
zbieraliśmy się w koszulach w kącie 
syp:alni. IJczyliśmy się polskiego, lub 
umaw'ariśmy się w czasie przerwy. 
ŻZaszywaliśmy się w krzakach na bol- 
sku i uczyliśmy się.. 


— Jak uczyliście sie — pytamy 2e 
zaziwieniem. Przec:eż to byly siedm'o 
1 ośm:oletnie bąki. 

— O zwyczajne, jeden mów:ł pa- 
«izrz. reszta powtarzała, druzi umiał 
jakś wiersz, mówił głośno tak dłuvo, 
a7 zapamietaliśmy. Byli przecież i 
starsi między nami. mieli dwanaście 
lat. opow:ada Janek z dumą. 


Katarzyna Filus jest jedyną w gru- 
pie dziewczynką, pupilką wszystkich 
„kawalerów“. Dbają o nią, opiekują 
SIĘ nA walk tez teraz bedzie żyła bozi 


dytuje. sdvż cczexkuje ją ciotka w Ka- 
towicach. Katarzyna rodziców nie ma, 
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— Gdy mnie zabrali, rodziców wsa 
dzili do Oświęcimia. — W tym mo- 
niencie milknie na chwilę. — Potem 
rozpoczęła się moja wędrówka — Au- 
siria, rodzina hitlerowców. Potem wy- 
zwolenie obozu we Włoszech, wyjazd 
do Hiszpanii. Niby polska Szkoau. 


— Dlaczego niby? 


— Wtrąca się do rozmowy ośmielo_ 
nv już nieco czternas!to-letni Dopie- 
rała Jan 


-- Bo uczyli nas na starych podręcz 
nikach. mówih. że Wrocław nie na- 
leży do Polski. a na lekcji geografii 
nauczyciel rysował stare granice i mó 
wił, że lo zawsze będą granice Pol- 
ski 


Wszystkie dzieci wybuchają głoś. 


nym Śniechem. 
— A'e myśmy i tak wiedzieli... 


— Skąd? 
Robią przemądrzale. tajemnicze mi- 
ny. 


— Jak się bardzo chce, to się znaj- 
duje z gazet z innych książek. Myś- 
nw się sami więcej uczyli, niż w szko- 
le. Przecież gdybyśmy sami nie poma- 
gal! nigdybyśmy nie wrócili 


I tu znów dowiadujemy się z ust 
bezpośrednich ofiar, jak ohydnych me 
tod chwyvtały się instytucje ze swej 
nazwy przeznaczone de opieki nad 
dziećmi, wysiedlonym:. tułającymi się 
bo świecie. by utrudnić kontakt tym 
młodym isiotom z ich rodzinami. 


Kołeczko Jan potajemne musiał wy 
syłać list do rcdziców. którzy go bez- 
skutecznie nceszukiwali iuż przeszło 
dwa lata. Teraz po wojnie pokryjo- 
mu dawal znać do domu. że żyje Mu- 
siał ta uczyn'ć potajemnie, gdyż je- 
mu. Jankowi Koteczko. nie wolno żyć. 
Nie ma on tego nrawa. Bo ktoś posta. 
nowił, że .narodz:ł się Johan Braun“. 


Ale dzieci polskich nikt nie jest w 
ztanie odcarnąć od ojczyzny. Nie wy- 
rzeknie sie ich nigdy kraj. Muszą 
wrócić! Tego będziemy się zawsze do- 
magać, | 

S. M. 


trosce 
o matkę 
i dziecko 


jedzie 


Gostynina 
przez Warszawę do rodziny koto Bia- 


Pani K. z eko'ic 

łegostoku  Chciałaby jechać dopierc 

wieczerovyym peciagicm, ma coś dv 

kamienia w Warszawie. Ale co zrob.ć 

z Krzyśkiem I tu właśnie przychodz. 
z pomccą Liga Kobiet, 


Wśród wielu osiągnięć jakie no- 
tuje Polska w dobie powojennej, 
niezwykle ważnym i wielkim osią- 
gnięciem jest rozwinięcie wszech- 
stroninej opieki nad matką i dziec- 
kiem. Coraz liczniejsza sieć żłob- 
ków przy zakładach pracy, ochron- 
ki, wszelkiego rodzaju kursy zawo- 
dowe dla kobiet, specjalne ustawy 


AS 


przełamuje 


„wedlowskiej” 
Pani w białym fartuchu jest 


Kawalek 
ledy. 

bardzo miła, i nie tylko kocha dzieci, 
ale przeszła specjalne przeszkolenie, 
jak z nimi prostorować. Niektóre dzie- 
ci nie opusz} matki nawet za całą 
czekoladę. Wtenczas są zabawki itp. 


itd. itp., świadczą dobitnie o tym 
jak wielką i troskliwą opieką ota- 
czane są w Polsce matki i dzieci. 

Ostatnio Liga Kobiet w porozu- 
mieniu z PCK na wszystkich więk- 
szych dworcach zorganizowała 
„Punkty Opieki nad Matką i Dziec 
kiem”, 


nad Matką i Dziec- 


,„„Punkt Cipieki 
kiem“ mieści się w budyciku dworce” 
wym. Krzyś już w drzwiach rwie się 


do środka skad słychać rcześmiane 
głosy rówwneśn ków. Po drodze dyżur- 
na Punktu objaśnia panią K. co ro- 
bią dzieci i co dostaja jeść. 


AS 
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SPRAWIE RENT REEMIGRANTOW Z FRANCJI 


Czesto reemigranci z Francji nie o. 
rientują się dostatecznie: 

a) czy po powrocie do Polski pobie- 
rać będą nadal renty, które uzy- 
skali ı otrzymywali już we Fran- 
cji. 

b) czy, kiedy ; na jakich Warunkach 
będą mogli uzyskać renty ci, któ- 
rzy wyjechali z Francji przed u- 
zyskaniem renty francuskiej, któ- 


rej tam nie otrzymali z takich 
względów jak np. brak jednego 
czy dwu lat do wieku  starczego 
itp., l 


c) czy» kiedy, jaka renta i na jakich 
warunkach przysługuje tym, któ- 
rzy pracowali i byli ubezpieczeni 
w Polsce i we Francji, 

d) czy, kiedy i na jakich warunkach 
wdowy i sieroty mogą uzyskać 
renty po zmarłych, którzy praco- 
wali i byli ubezpieczeni bądź tyl- 
ko we Francji, bądź w Polsce i we 
Francji, lub którzy przed śmiercią 
pobierali już renty francuskie, al- 
bo też część renty polskiej i część 
renty francuskiej, 

e) gdzie į jak należy się starać w 
Polsce o dalszą wypłatę rent, po- 
bieranych już we Francji. lub 
o przyznanie renty, 

X 
W celu zorientewania reemigrantów 

w przysługujących im prawach z u- 

bezpieczenia społecznego podajemy 

poniżej szereg najbardziej potrzebnych 
wyjaśnień. wskazówek j informacji. 

O bardziej szczesółowe informacje w 

sprawie polskich ubezpieczeń społecz- 


nych, zainteresowani winni zwracać 
się do  Ubezpieczalni Społecznej, w 
miejscu nowego zamieszkania, 

W sprawie rent z utezpieczenia 
francuskiego, po infow macje należy się 
zwrac»ć do Zakładu Ubezpieczeń Spo- 
łeczrych w Warszawie, ul. Czernia- 
kowska 231. 


X 


Na pedstawie umów i układów pol- 
sko - francuskich, reemigranci (w 
tym również wdowy i sieroty) będą 
po powrocie do Polski o:.rzymywać 
renty, które pobierali już we Francji, 
jak również m1 gą uzyskać w Polsce 
francuskie renty, do których nabyli 
prawo z tytułu pracy i ubezpieczenia 
we Francji a których jeszcze tam nie 
otrzymali. 

Ponadto umowy te przewidują zii- 
czanie okresów ubezpieczenia cmery- 
talnego w.Polsce i we Francji, celem 
ustalenia prawa do renty polskiej i 
francuskiej. 


JAK UZYSKAĆ DALSZĄ WYPŁATĘ 
RENTY FRANCUSKIEJ W POLSCE 


Na podstawie specjalnych porozu- 
mień polsko - francuskich renty (pen- 
sje) fra-cuskie sa wypłacane w Polsce 
za pośrednictwem Zakładu Ubezpie- 
czeń Spczecznych w Warszawie, ul. 
Czerniakowska 221. 

Niezwłcecznie zatem po przybyciu i 
osiedleniu sie w Polsce zainteresowa- 
ni), którzy pobierali już renty z tytułu 


O repatriację dzieci 


apeluje Polska do ONZ 


Komitet Koordynacyjny Pomo- 
cy Dzieciom i Młodzieży przy Mi- 
nisterstwie Oświaty zwrócił się z go 
rącym apelem do Organizacji Na- 


rodów. Zjednoczonych, by całym 


sw yn) autorytetem : 'poparła,starania 
o powrót do Polski, do domów ro- 
dzinnych tysiącznych rzesz dzieci, 


O tym, jak wielkim dobrodziej- 
stwem są one dla podróżujących 
matek, nie trzeba chyba pisać. Każ- 
da matka, która kiedykolwiek je- 
cbala do większego miasta z dziec- 
kiem wie co to znaczy. 

Poniżej zamieszczamy krotki re- 
portaż: z „Puaktu na Dworcu 
Głównym w Warszawie. Punkty 


zamknięciu nie 


Krzysick został w 
ciatcro, że był niegrzeczny. Głównym 
i jedynym powodem była niedosta- 
tecznie jeszcze opanowana umiejęt- 


ność chodzenia. Mama cdchcdzi i 

Kogo enit ric smnutry alc destanie 

zaraz zabawkę i mina zmieni się ra- 
_dykalnie, 


oderwanych od rodzin i ojczyzny 
przez. brutalną przemoc hitlerow- 
ską. 

Tylko szybki powrót do ojczvz- 
ny może być częściowym zaaość- 
uczynieniem za krzywdy wyrzą- 
dzone dzieciom i matkom polskim. 


Opieki nad Matką i Dzieckiem cie- 
szą się wielkim powodzeniem i uz- 
naniem. 

2.500 matek w przeciągu tylko 
października korzystało z Punktu 
warszawskiego na Dworcu Głow- 
nym. Cyfra ta jest bardzo wymow- 
na i komentarze są tu zbyteczne. 


Jait się sprzykszą zabawki, albo zmę- 
czenie podróżą zacznie kleić oczka do 


snu, Kizyś powędruje do czyściut- 
kiego łóżeczka tak jak nieco starsza 
Uaneczka Z. z Olsztyna. Haneczka w 
demu usypia tylko z misiem. od tej 
zasady nie odstąpiła i tutaj. 


wypadku, renty inwalidzkie lub star- 
cze oraz renty wdowie į sieroce, po- 
winni niezwłocznie zwrócić sę do wy- 
mienionego Zakładu o wznowienie wy 
płaty renty (nensji). Odpewiednie po- 
danie można kierować bądż bezpo- 
średnio do Zakładu Ubezpieczeń Spo- 
łecznych w Warszawie, badź za po- 
Śśrednictwem miejscowej Ubezpieczal- 
ni Społecznej. 


W podaniu na/eży podać dokłany 
adres craz dclłączyć dowody i doku- 
menty, stwicrdzające przyznanie ren- 
ty francuskiej, jak książeczkę lub de- 
cyzję rentową» wyrok sądowy j inne 
dokumenty. 


W przypadku nie posiadania takich 
dowodów i dokumentów, naśczy Za- 
znaczyć w redaniu, gdzie te Gakumen- 
ty się znajdują, 2 w razie zagubienia 
lub zaginięcia — należy podać dokła- 
dnie, jaka instytucja francuska (peł- 
na nazwą i af!res) rentę przyznała i 
wypłacałą. 


Często się zdarza, że roboin'cy 
przemysłowi lub rolni. albo też gór- 
nicy, którzy uzyskali we Francji pen- 
sję inwalidzxą. jak również górn: cy, 
którym przyznana zestała już pensja 
starcza. podejmuja w Polsce pencwna 
zatrudnienie. Podjęcie ponownego za- 
trudnienia przez jnwalidów pociąga za 
sobą wstrzymanie wypłaty francuskiej 
renty inwalidzkiej. Również ulega 
wstrzymaniu wypłata francuskiej pen 
sji starczej górników, którzy pe dzsjmą 
pracę w kopalni i to bez wzztędu na 
to, czy będą pracować na dole. czy na 
powierzchni kopałni, lub w jakim kol- 
wiek charakterze np. stróża, woźnego 
itp. 

Natomiast podjęcie przez górnika 
pracy w innych zawodach nie pociąga 

za sobą wstrzymania wypłaty francu- 
skiej pensji starczej. 


W NASTĘPNYM NUMERZE PO- 
DAMY SZCZEGÓŁOWO KTO Z RE- 
EMIGRANTÓW I W JAKICH WY- 
PADKACH MOŻE UZYSKAĆ FRAN- 
CUSKĄ RENTĘ (PENSJĘ) INWA- 
LIDZKĄ, STARCZĄ I WDOWIĄ, 


Reportaż 


z dworca 
warszawskiego 


Mama była kilka godzin na mieście 
i tam zmieniła plany — pojedzie o 


trzeciej po pcludniu. Do wagonu cà. 

prowadzą ją dyżurna. We wszystkich 

peciągach są specja!ne przedziały dla 
matex z dziećmi, 


(Fot - Film Polski, WAF) 


z Str. 3 


Z całego kraju nadchodzą de War- 
szawy meldunki o przedterminowym 
wykonaniu planu rocznego. 

Wśród os:ain:.ch meldunków czoło- 


we miejzce zajmują kcisjarze 1 cu 
krowa.e, kóre wyprodukowały już 
ponad 560 tys. ton cukru. 
x 
Z przyczyn technicznych (remont 


sa; w gmachu Politechniki Warszaw 
skiej, poprzednio Kongres miał się 
odbyć w Romie) dzień otwarcia Kon- 
"grosu Zjednoczenia obydwu partii ro- 
botniczych ustalony poprzednio na 3 
grudnia br., został przeiożony na 15 


" tegoż rniesiąca, 


se 


Konferencja miejska Polskiej Parti. 
Robotniczej w Zabrzu wybrała dele- 
gatem na Kongres sekretarza genera! 
nego PPR Bolesława Bieruta w Ka- 
towiczch zaś wybrano na konferencji 
powiatcwvej  Folsk'iej Parti Socjali. 
stycznej sekretarza generalnego PPS 
premiera Cyrankiewicza. 


x. 


Kopalnia Zabrze - Wschód, której. 
„załoga zobowiazała się do wykonania 
planu państwowego do końca lustopa- 
da br, wykonała go jeszcze o dwa dni 
wcześniej. Wspó'zawodnictwo objęło 
całą załogę kopalni i wszyscy górnicy 
osagnęli 180 proc. normy, niektórzy 
zaś aż 600 proc. Kopalnia Zabrze - 
Wschód pierwsza rzuciła hasło wyko-. 
"nania planu przed Kongresem Jedno. 
"Ści. 


xk 
Do Warszawy przybyła ostatnio ru- 


muńska delegacja handlowa, która 
. przeprowadzi rokowania colani zawa? 


« Gia newej umowy m.wspólpracy. gospo 


„darczej między: Polską a Rumunią. 
Jednocześnie niemal witano w stolicy 
czechosłowackiego ministra zdrowra 
księdza Piotra Plojchara. Przybył on 
do Polski. celem zapoznania się z or- 
tganizacją i urzadzeniami polskiej służ 
by zdrowia. 


= 


Dwie nowe uczelnie medyczne roz- 
poczęły pierwszy rok pracy: Akade- 
mia Lekarska w Szczecinie im. Gen., 
Karola Świerczewskiego į Akadęmia 
lekarska w Bytomiu imienia Ludwi_' 


e ka Waryńskiego. Obie uczelnie zaopa-. 


-trzone sa w nowoczesny sprzęt szpi- 
talnv i kliniczny, laboratoria i pra- 
cownic. 


x” 


Gwałtownv sztorm, który szalał o- 
statnio na Bałtyku wyrzadził wielkie 
‘szkody na Wybrzeżu. Wzburzone fale 
rrzelały sie przez najwęższe miejsca 
półwyspu Helskiego. podmywając tor 
koleiowyv. W innych punktach wybrze 
ża fale zalały domxi rybackie, W El. 
hlasu zaś wn”a wtareneła na teren 
elektrown: i Fabryki Maszyn. 


se 


Przy budowie trasy W—Z robotni- 
cy odkryli podziemny korytarz, który 
ciągnie się przypuszczalnie od kościo- 
ła św. Anny do Zamku Irólewskiego. 
Być może. że stanowi on część legen- 
darnych lcrhów. które rzekomo siega- 
ją wzałuż Krakowskiego Przedmieścia 
aż do Zamku Książat Mazowieckich 
„na Ujazdowie. 


- 


xk 


Kultura polska peomicsła ostatnio po 
ważną stratę przez Śmierć znakomi-. 
tego pianisty Raoula  Koczalskiego, 
najlepszego „chopin'sty* starszego po 
kelenia, który wys'ępy na estradzie 
rozpoczął w reku 1892 jako siedmio- , 
ietni chłopiec oraz Jana Wronieckie-; 
go, wybitnego grafika i malarza, pro-4 
fesora Wyższej Szkoły Plastycznej w 
Peznaniu, 


a 
Libaństi jest sutochtoseri Niemcy p'zerosti mui Wa pa- 
pierach na Libcuer, duszy jednaie nie zuotali zimienić. 


Glapa jest z pochodzenia Francuzem, qospodarnie dzis 
na 10 ba ziemi. Na zagospodarowanie w pierwszych 
początkach dostał dwie krowy. 


Sołtys wsi Koiciuszkowo jest ojcem 11 dzieci. Na zdjęcin 
jest ich 9-ro, dwoje już „ożenił”. 
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| ospodarce 


WCZORAJ I DZIŚ 


Akcia saniopomocowa, spółdzielnie 
— to rzeczy nowe. A każda nowość 
jest rzeczą ciekawą. Chłop rozważnie 
nad nią medytuje, Nie dlatego, by 
tego nie chciał lub się obawiał. Ale 
chłop wolno przyswaja sobie zm'a- 
ny — swoją mentalnością nie nadąża 
często za tempem epokowych prze- 
m'an. przeżywanych obecnie w kraju. 

System pracy spółdzielczej pchnął 
żyvc.e gospodarcze wsi polskiej na- 
przód Biedny chłop małorolny, nie- 
wolnik bogacza wiejskiego, związany 
liczną rodziną, skreępowany brakiem 
wszystkiego co potrzebne jest do 
normalnego, spokojnego gospodaro- 
wania, teraz odzyskał oddech wolne- 
go gospodarza. 


Ten oddech dała mu w pierwszym 
etapie neszego nowego ustroju — re 
forma rolna. 


Reforma rolna dała chłopu ziemię. 

Obecne zmiany gospodarowania, u- 
nowocześnienie metod pracy, umożl:- 
wiły mu wyaobyvcie z tej ziemi ma- 
ksi:num, czyli jak najwięcej płodów, 
przy jednoczesnym do minimum 
znalejszonym wysiłku. 


N'ejeden kręcić będzie głową z nie 
dow'erzaniem. przyzwyczajony do te- 
go. że ciężką harówką wypada mu 
zdcbywać najmniejszą rzecz. 


Ale tu zagadnienie jest proste — 
a jest nim mechanizacja pracy na 
wsi. Dla nikogo nie ulega wątpliwo- 
Ści fakt, jż maszyną można zdziałać 
niewspółmiernie więcej, pracuje ona 
Szybciej od człowieka, oszczędniej i 
lepicj. 


KOŚCIUSZKOWO — 
WIEŚ JAKICH TYSIĄCE 


Zgadzali się z tym gospodarze wsi 
Kosciuszkowo na odbytym zebraniu 
zdając sobie-sorawę. że wszvstk'e po- 
czynan'a rządu mają na celu icdna: 
dobro biednero chłopa i robotnika. 

Trzeba z2poznać się z historią każ- 
dego z tych gospodarzy. zajrzeć do 
każdego domu, poznać ludzi, którzy 
toraz nauczyli się żyć. poznali życe 
i zaczeli je cenić j wtenczas donioro 
widzi się jedno. że to nawa Po'ska 
uczyniła ich takimi. N'e jcst to mo- 
że wieś wybrana wieś bogata. weś 
wzorowa, na która zwrócone są 
oczy. zle zwvkła, na'zyrvklejsza wieś, 
jakich jest tysiące w Polsce, 


U SOŁTYSA 


Kołodziej Wojciech jest tu sołty- 
sem Wchodzę na podwórze, Przez 
otwarte drzwi obory bielą się łaciate 
zadv krów. — Pod daszkiem wozy 
gospodarskie, naprzeciw domu wy- 
soka stodoła  wynełniona szczelnie 
snopami. Sam dom obszerny choc'aż 
nie nowy. 


A co miał dawniej? 


— Dawniej była mi nie bieda, a 
nadza. Pod Krościenkiem na 1 ha 
ziemi. I jakiej. podkarpackiej, ka- 
mienistej. na której zeby można zła- 
mać. nim coś się wydostanie z niej! 
A jak z tego wyżywić siedmioro 
dzieci? Trzeba było jechać korzystać. 
jak tylko rozpoczęło się osadnictwo 
na Zachodzie, 


— A tu? 


— Jedenaście hektarów ziemi. Jest 
w tym trochę łąki, ale pod orkę zaw- 
sze pozostało siedem i pół hektara 
dobrego gruntu. 

Jakże inaczej mówi i rozumnuie czło 
wiek, któremu nie wisi na gardle 
powróz nieustannych trudności i kło- 
potów. Gospodarz, którego kłopoty. 
dają się ująć w formę normalnie 


układających się problemów gospo- _ 


darskich. Może sobie pozwolić na to. 
by zecząć liczyć. kalkulować. 


Rachunek pana Kołodzieja przed- 
stawia się mniej więcej tak: 

24 kwintali potrzeba dla wyżywie- 
nia rodziny, 12 kwintali potrzeba na 
zasiewy, 20 kwintali potrzeba dla 
inwentarza. Razem rozchodu 56 kwin 
tali na które zbiera 95 do 100 kwin- 
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Z tej pozostającej sumy wypada 
mu jeszcze zapłacić dwadzieścia ty- 
sięcy zł podatku rocznie i tyleż na 
fundusz oszczędnościowy. Z tego fun 
duszu zgodnie z przepisami, wolno 
mu zużyć pieniądze na osobiste po- 
trzeby w wypadkach szczególnych. a 
więc, urodzenia dziecka, wydania za” 
mąż kogoś z bliskiej rodziny, zaku- 
pienie urządzeń kosztowniejszych i w 
wielu innych okolicznościach, któ- 
rych nie będziemy tu wyliczać. W 
każdym razie każdy gospodarz wie, 
że pieniędzmi tymi we właściwym 
czasie będzie mógł dysponować. 

Z rachunku Kołodzieja wynika, iż 
pozosiaje mu około 15 — 20 kwintali. 


— A przecież to pewnie nie wszyst 


ko, macie krowę, jarzyny, trochę 
OWOCÓW, 
— Sprzeda się zawsze coś — Świ- 


niaka, kartofli. masła. trochę jablek, 
także buraki tego roku udały się we 
wsi tylko jednemu gospodarzowi, a 
u innych bardzo liche. Trudno (ak 
od razu w glebę wejść, trzeba ją pos 
znać — dodaje. A po chwili: — Ol 
wiele trzeba się napracować, by to 
wszystko obrobić. 

— Ale chyba gorzej jest, gdy nie 
ma przy czym się napracować, by 
zdobyć to wszystko? 

— A to pewnie, 
razu, bywało i tak, bywało. 


podchwytuje cd 
Teraz 


człowiek zadowolony. że ma przy 
czym się narobić, Popalrzył na 
dzieci. 


— Jest dla kogo. —  Wokoło nas 
gromadka pucołowatych, czerstwych 
buż. Wszystkie uśmiechnięte. Œeka 
wie przyglądają się gościom. 


AWANS SPOŁECZNY DZIECI 
JEST RZECZĄ KEKEALNĄ 


Wandzia ma zdolności rysunkowe i 
chce być malarką. Zbyszek myśli o 
szkole technicznej, Jadzia na pewno 
będzie nauczyciełką, a panna Halin- 
ka, która wyręcza matkę w gospo 
darstwie twierdzi. że za stara jest 
na naukę. Ma siedemnaście lat, 


Oczywiście przesadza, jak każda 
młoda osoba Ale ważne jest to, że 
dzieci rolnika. który kiedyś wegeto- 
wał na jednym hektarze ziemi, szy- 
kują się do startu życiowego. Chcą 
wejść w społeczeńsiwo z czymś no- 
wym, wnieść w nie własny pozytyw= 
ny wkład. Ważne jest także to, że te 
zamierzenia młodzieńcze nie są wsfe 
rze nieziszczalnych marzeń. lecz rze- 
czą ze wszech miar realną. Szkoły 
zawodowe. rzemieślnicze i rolne ma= 
ją sieć tak liczną. i stale rozszerza- 
ną, że dostanie się do nich nie na- 
stręcza żadnych trudności. 

Są bezpłatne, uczą zawodu. dyspo- 
nują stypendiami. posiadają bursy. i 
są utworzone właśnie po to. by dz'e- 
ci robotników i chłopów mogły się 
uczyć. 


OD OGARKA 
DO ELEKTRYCZNOŚCI 


Idziemy przez wieś KKościuszkowo. 
Życie na wsi,o tej porze roku jest 
ciche i monotonne. Szare dni jesieni, 
rzadko poprzetykane złotymi nićmi 
promieni słońca. dłużą się, Jedynie 
nieco pracy mają kobiety, To ,.cha- 
kanie“. buraków. Sszatkowanie kapu- 
sty. lub szykowanie tak popularnych 
już teraz „weków“. 

Każda zagroda to inna historia nie 
ustannego wspinania się ku lepsze- 
mu. — Każdy z innego jakby świata. 


X 


Biła Kazimierz ma niecałe trzy- 
dzieści lat — Do wojny mieszkał w 
kresowych wsiach gdzie zapałki 
dzieliło sie na cztery części, nafta by- 
ła lursusem, a cukru nie widziało 
się wcale 


Biła wrócił w czasie naszej obec- 
ności z miasta.  przekręcił kontakt, 
zaświecił w pokoju wszystkie lampy. 
Pająk żyrandola świecił się pod su- 
fitem jasno į wesoło, 

Biła ma tak gospodarskie zabudo= 
wania ustawione, że nie wychodząc 
z budynków może :sieniami przejść 
przez obory, stajnie, a nawet spich- 
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Idzie przodem, przekręca kontakt, 
rozbłyska wszędzie elektryczne świa- 
tło. 

—  Pomyśleć, że kiedyś nafta była 
szczytem marzeń, powiada, a teraz 
jak czasami „nawali*, trzeba przy 
lampie robić, to jestem „zupełnie śle- 
py' — śmieje się. 

— Ja igły nie potrafię przy lampie 
nawlec, dodaje żona, a dawniej oga- 
rek też był dobry, 

W całym gospodarstwie kanaliza- 
cja. woda jest wszędzie, w kuchni i 
w oborze, l 

— Zawsze jest ciepła, bo przy dzie 
ciach ogień trzeba trzymać pod bla- 
chą prawie od rana. 

Biłowie poznali się na robotach w 
Niemczech, i jak wszyscy. starali się 
trzymać razem, — bo my z jednej 
wsi. 

Ci młodzi ludzie z trojgiem swoich 
dzieci w pełni korzystają z dobro- 
dziejstwa zmiany ustroju. [ch zda- 
nie o zamierzeniach j realizowanych 
już po części są najistotniejsze. są 
opinią ludzi, którzy od ogarka prze- 
szli właśnie teraz do żarówki elek- 
trycznej,j A myślą eni o spółdziel- 
CcZOŚCi. 


SPÓŁDZIELCZOŚĆ TO JESZCZE 
JEDEN KROK NAPRZÓD 


— Gdybym nawet nie rozumiał, co 
daje samopomoc i  spółdzielczość, 
miałbym zaufanie do naszego rządu. 
Gdyby mieli nas skrzywdzić, to by 
przecież nie dawali ziemi. Jak ja 
teraz tak mieszkam i żyję, to tylko 
dzięki obecnemu ustrojowi. Jak chcą 
przeprowadzić dalsze reformy, to tak 
że nie będą gorsze dla nas chłopów. 
Zresztą widzę. Powstał u nas ośro- 
dek zdrowia, na wiosnę uruchomiony 
zostanie ośrodek maszynowy, chociaż 
u nas trudno traktorami pracować, 
W Międzylesiu jest nasza  mleczar- 
nia j serownia — ceny są ustalone, 
kobieta nie traci czasu po gospo- 
dach. — Po chwili dodaje: — Ja na 
wsi urodzony, dopiero w Niemczech 
widziałem po raz pierwszy, iak uży- 
wają nawozy. Gdy tu przyjechałem, 
ośrodki samopomocowe tak akcję pro 
pagandową rozwinęły za nawozami, 
że już teraz wszyscy gospodarze sto- 
sują je, a nasza wieść jest dość prze- 
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ciętna. Przeciętną, może równą mniej 
więcej skalę majątkową, ale Lardza 
zróżniczkowana typami. 


CZEGO FRANCUZ 
NIE MOŻE W POLSCE ZROZUMIEĆ 


Sąsiadem Bily jest Glapa Gabriel, 
rolnik-Francuz gaskończyk. Żoną swą 
Polkę, poznał także w niewoli na ro. 
botach. Po cdzyskaniu niepod.egiośc. 
krótko się wzha:.i. on n:e bardzo up:e 
rał się za powrotem do Francji, cho- 
c'aż jest synem gospodarza żona prze 
c:wqne tylko do kraju 

U Glapów do pokoju wchodzi s'ę 
obok podręcznej spiżarni. Na. pół- 
kach słoje z owocami konserwami i 
jarzynami. M; 

— O to u bauerki nauczyłam s ę@— 
$mieje się gospcdyni, Przynaimn'ej 
tyle skorzystałam. 

Glavo chociaż przeszło dwa lata 
gospodaruje już na swej go.podarce, 
nauczył się potroszę języka, stara się 
o obywatelstwo po'skic, ale nie prze- 
stał się nieustannie dziwić, 

Słucha. patrzy j czyta, co się robi 
w Polsce. ` 

— Tyle zachodu rząd we Francji 
by sobie nie robił, 

W oególe nie rozumi. lub jest za- 
cnwycony Piekarnie dia całej wsi, 
przedszkola. przechowalnia owoców, 
chłodnie, gdzie można ustawić mle- 
ko nabiał m'ęso, to są rzeczy no- 
we — ich system organizowania jest 
dla niego nieznany i zdumiewający. 

— Więc we wsi będzie pralnia. do 
której każdy bedzie mógł oddać bie- 
liznę, będzie ł*źnie, tak jak już jest 
mleczarnia, będzie uprawa nasion st- 
lekcvjnych... 

Gdy było zebran'e we wsi oboma 
rękoma głosowa! za wszystkimi prc- 
jektami woerowadzajacym: newe for- 
my gospodarki uspołecznionej wsi. 

Takich iak on jest wielu  Dztkon 
Józef. pommodarz na 11 hekterach. L'- 
senza Ignecv. właściciel] pieknych 
krów. Wansrenicz Stanisław i wie'u, 


"wielu innych: wszyscy oni rozumisją; 


że lepsze iutro dla ich dzieci, i na- 
wet już dla nich samych, przynieść 
mcże postęp ji uspołeczn ona go mpo- 
darka wsi. 


ST. MARCINIAK (zdjęcia autora) 


Pomoc pbaństwa dia rolniciwa 


DOSTARCZONO 
NAWOZÓW 


SZTUCZNYCH 
w tonach 


WYKONANO PRAC 
MELIORACYJNYCH 
w tys. m 


ZORGANIZOWANO 
(W OŚRODKÓW 
= MASZYNOWYCH 


Udzielono kredytów 
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1945 | 1946 | 1947 | 1948 | 1949 | 
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3.661,2| 4.150,0/ 15.20 
Jo 


JIA 


1945—1948 
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oil państwa T oś 
$ sztucznych 23 mi 
92.000 koni 
19.090 sztuk a ATZ 


na 


bydlia zarol0wej0 


-terminowych N 


zagospodarowanie ` 


R eea 
28.5 miliard.zt,* 


=" 
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c) 
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Str. 5 


Kiedyś nafta była luksusem, teraz Tila Kazimierz ma 
w kuchni nawet wodę bieżącą. 


Zboże już omłócono, teraz młyny maja robote. 
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U „Francuzów we Wrocławiu 


Pan Antoni Ciesielskię ma już pod 
sześćdziesiątkę, zle nie wygląda na ty- 
le, prawda? Zawsze jest rzeżźki py we- 


soły. 


Daleka jest droga ze śródmieśc a 
Wrocławia do położonych na przed- 
misściu Karłowic. | 

Wokół rozciągają się już pola 1 
z rzadka zabudowane ogrody. a je- 
dynie gęste dymy z kominów Odlew. 
ni i sąsiedniej fabryki emalii zwia- 
stują, że wre tu intensywna praca. 


STARSZE POKOLENIE 


Już u wejścia na teren fabryki 
spotykam pierwszego reemigranta: 
jest nim portier, a jednocześnie me-.. 

chanik w łaźni, pan Antoni Ciesiel. 
Sa starszy już człowiek, pod sześć - 
dziesiątkę, ale jeszcze rzeżki. 


Jak zwykle oklepane pytanie: „Dla- 
czezo wyemigrował"? 

Pan Ciesielski machnął tylko ręką: 

— Jak mogłem siedzieć na trzech 
hektarach marnej ziemi pod Rado- 
miem? Próbowałem z tego wyżyć. do- 
rabiałem po dworach į u bogatych 
gospodarzy, chodziłem od wsi do wsi 
za robotą. Wreszcie zostawiłem wszyst 
ko rodzinie i pojechałem na Śląsk, 
do Sosnowca. Zostałem przyjęty do 
kopalni. ale trudno było wtedy w 
Polsce wyżyć. W 29 roku musiałem 
wyjechać. Osiedliłem się w Puy de 
Dóme i prawie 20 lat bez żadnej 
przerwy przepracowałem tam w ko. 
palni. 


— A podczas woiny? 


— Tak samo. Tylko się warunki po 


gorszyły. trzeba było często po 10 
godz pracować. Ale mimo to. choć 
nie jestem już przecie pierwszej młc- 
dości, znalazłem jeszcze czas i siłv, 
by brać udział w Ruchu Oporu. N'e 
czynny. rzecz jasna, ale w podz.em- 
nym wywiadzie. 


Pan Ciszewski zwracał się do same- 
go króla Aibczta, gdy go wydalono 
z pracy, ale to nie pomogło, 


"nina. Zawędrowałem do Belgii, 


— Kiedy pan wrócił do kraju? 

— Na wiosnę 47 roku. Dostałem 
mieszkanko niedaleko stąd, koło dwor 
ca Nadodrze. Pokoik z kuchnią, Syn 
z żoną i trojgiem dzieci mieszka 
osobno a dla mnie i „mojej“ — je- 
den pokój wystarczy. Zarabiam 6— 
7.000. Nie jest to wiele, ale człowiek 
daje sobie radę. Za to praca, akurat 
jak na moje lata. A najważniejsze — 
zakończył, że wnuki swego języka nie 
zapomną. 


DWUKROTNY EMIGRANT 


Ze wszystkich stron wielkiej hali 
odlewni błyska czerwony, jaskrawy 


żar  rozpalonego żeliwa.  Wąskimi 
strużkami cieknie z pieców hutni_ 
czych roztopiony metal i spadając 


kaskadą do podstawionych „kocioł- 
ków na kółkach“, rozpryskuje się w 
tysiaczne iskierki, przypominające z 
wygladu ognie choinkowe. Na wpół 
chnażeni robotnicy popychają przed 
sobą owe „kociołki“. obdzielając spra 
wiedliwie rozżarzoną, płynną zawar- 


tością przyszykowane zawczasu for- , 


my. 
Pan Ciszewski lepi z Szarej papki 
owe formy. Praca pozornie łatwa, a 


jakże odpowiedzialna! Każda nieuda. 
na forma — to nieudany odlew — 
to strata surowca, czasu i pracy. Ale 
panu Ciszewskiemu błędy się nie zda 


Pan Stanisław Tworck (pierwszy od prawej) jest 


żawę. Siedziałem na tym do 44 ro. 
ku. Gdy nastąpiła inwazja, posze- 
dłem do partyzantki. 


— Do lasu? 


— Tak. Przecinaliśmy koleje, spu- 
szczaliśmy drzewa na szosy. Niemcy 
bali się szybko jechać, żeby nie 
wpaść na pień i... wolno jechać, ko 


wtedy łatwiej było ich „rozwalić“ — 
roześmiał się. 
Stare dzieje — zakończył — teraz 


człowiek żyje sobie spokojnie. Fo_ 
czątkowo tylko nie mogłem się zde- 
cydować gdzie pracować — na roli, 
czy w przemyśle. Zdecydowałem się 
na przemysł, choć już trochę odwy- 
kłem od tej roboty, Zarabiam 12 — 


13 tys., syn chodzi do szkoły, ja je-. 


stem spokojny o pracę. Tylko mie. 
szkanie mam trochę nie takie, jak- 
bym chciał, wymaga gruntownego re 
montu. a na to mnie jeszcze nie stać. 
Czekam prawdobodobnie aż mi  fa- 
bryka da na to subwencję, ale takich 
jak ja jest więcej. Ostatnio przy- 
rzekli fabryce, tak że długo chyba 
nie będziemy czekać. 


EMIGRACYJNA TUŁACZKA 


Pan Stanisław Tworek jest maj- 
strem na odlewni żeliwa, Zastaję go 
przy pracy. Długim, stalowym drą- 
giem wybił właśnie otwór w piecu i 


majstrem na odlewni, 


ale gdy potrzeba — umie też zrepero wać zepsuty motor samochodu, 


/ 


rzają. Nie pierwszy rok pracuje on 
w od!ewni.. choć właściwie jest rol- 
nilkkiem. 


— Wyjechałem za granicę zaraz po 
„tamtej“ wojnie, ze wsi, spod Ko- 
pra- 
cowałem tam w hucie 7 lat, od 23 
do 30 roku. Było znośnie, zarobki nie 
złe, traktowano nas zupełnie popraw. 
nie, na równi z Belgami, W 30 roku 
założyłem wraz z kilkunastoma inny- 
mi Polakami „Strzechę Robotniczą". 
coż jakby świetlicę, gdziebyśmy mo- 
sli odetchnąć trochę polską atmosfe- 
rą. ` Tymczasem... oskarżono nas 0 
tendencje wywrotowe, A wie pan, 
kto nas oskarżył? 


— Nie wiem — przyznałem — mo. 
że policja? 

— Polskie poselstwo!  Wydalono 
nas od razu z pracy. Interpelowałem 
do samego króla Alberta, Po tygod- 
niu o:rzymałem list z jego pieczęcią 
i własnoręcznym podpisem, w któ. 
rym donosił, że to rząd polski jest 
winien wydalenia nas z pracy. Cóż 
było robić? Spakowałem, manatki i 
wróciłem do kraju, Chciałem wpraw- 
dzie jachać do Francji, ale tam też 
był wtedy kryzys i lokauty. Tuła- 
łem się tak po kraju przez dwa lata 
szukając pracy, aż wreszcie. gdy we 
Francji się trochę uspokoiło, poje- 
chałem tam w 33 roku. 


— Dostał się pan 
przemyśle? 

— Nie, poszedłem na rolę. Naj- 
pierw pracowałem na dorobku, po- 
tem wziołem 10 hektarów w dzier- 


do pracy W 


(z RAR "| POZZO CY LCN A | ZZ DO. 


W redakcji „Repatrianta' z 
każdym dniem grubieje teczka 
z pracami nadesłanymi na „Kon- 
kurs Wakacyjny“. Ledwo się już 
mieści w szufladzie. Coraz to cia- 
śniej robi się w szafie, gdzie prze 
chowywane są nagrody. Czego 
tam nie ma! Są i stroje ludowe 
i pyty gramofonowe i kupony 
wełny i dużo ślicznych książek 
i całe stosy cukierków, czekola- 
dek, pierników. Jest też śliczny, 
cęcznie rzeźbiony posążek broda- 
tego żubra, króla polskich lasów, 
(dar ministra lasów — Podedwor- 
nego) i mnóstwo innych ładnych 
rzeczy. 

Przejrzymy parę ostatnich 
prac konkursu wakacyjnego. 

Teodor Piekorz z Bottrop (We- 
stfalia) pisze, że: „wielkie oczy 
zrobił gdy przyjechał do Szcze- 
cina, bo takiego dużego portu i 
pięknego miasta jeszcze nie wi- 
dział“. Ale najlepiej podobało 
mu się na Wawelu w Krakowie: 
„tak wiele tam widzialem, że na- 


roztopione żeliwo polało się wartką 
strugą. Gdy kociołek napelnił się po 
brzegi, pan Stanisław wetknął drąg 
w otwór i błyszcząca wstążeczka że- 
Ra lawy schuda nagle i poczernia 
a. 


Majster odstąpił od pieca, ociera- 
jąc pot z czoła i klnąc zlekka pod 
nosem na gorąco. 


Poprosiłem o wywiad dla „Repa. 
trianta". Pan Stanisław rzucił je- 
szcze parę dyspozycji, powachlował 
się czapką i zaczął opowiadać, 


— Zacznę od wojny światowej — 
rzekł — pochodzą spod Tarnobrzega, 
Przez 5 lat tułałem się po wszyst. 
kich frontach, rosyjskim, serbskim, 
włoskim. Gdy wreszcie wróciłem do 
domu — okazało się, że nie ma dla 
mnie w kraju miejsca. Moją ziemię 
rozebrali „dobrzy“ sąsiedzi.  Wyje- 
chałem do Francji i zaczęła się moja 
druga tułaczka. 


Zmieniłem miejsce pracy chyba z 
dziesięć razy, Najpierw pracowałem 
w koksowni w Pas de Calais, potem 
w cynkowni, w kilku różnych hu. 
tach, w kopalnł soli, aż wreszcie po* 
jechałem do dep. Morte et Moselle 
do odlewni. Po wybuchu wojny ewa 
kuowano nas do Bordeaux, stamtąd 
wrócili nas Niemcy do Lyonu, do od- 
lewni metali kolorowych, aż w 44 
roku znów wróciliśmy do Bordeaux. 
No, a w międzyczasie brałem czynny 
udział w ruchu zawodowym i poli- 
tycznym, w C.G.T. i w partii, sta. 
rałem sie też organizować życie pol- 
skie, założyłem kółko śpiewacze. Zor 
ganizowałem też wraz z towarzysza. 
mi pomoc dla partyzantów, ukrywas 
liśmy zdekonspźrowanych, dostarcza, 
liśmy im żywność į medykamenty, 
przejmowaliśmy dla nich zrzuty bro- 
ni, śledziliśmy kollaboracjonistów. 


— A jak się panu układały przez 
ten czas warunki materialne? 


— Mizernie. Górnicy jeszcze m eli 
stosunkowo lepiej, ale zarobkj me- 
talowców były minimalne, 


— Wróciłem — zaczął po chwili 
przerwy — do Polski w czerwcu u- 
biegłego roku. Zarabiam około 18 000, 

Mieszkanie pan zapewne dostał? 


— Tak jak wszyscy —- dwa duże 
pokoje z kuchnią, łazienką. Chcę je 
jeszcze odmalować, bo trochę ponu- 
re, ale mam czworo dzieci j przede 
wszystkim muszę je ubrać, a to nie 
tak łatwo. Wszystkie chodzą do szko 
ły i buciska drą aż strach! Podej- 
rzewam — zaśmiał się — że to przy 
„futbolu", 


Konkursowe 


razie nie mogę wszystkiego opi- 
sać ' — przyznaje. A Regina Ko- 
tecka, sąsiądka jego z Bottrop, 
pisze znów, że WAREZ podo- 
bało się jej, jak przyjechała do 
Warszawy, „głównego miasta w 
Polsce“, „Witano nas tam muzy- 
ką i kwiatami, . poten: wożono 
samochodem po mieście, gdzie ta- 
kie ładne nowe domy j wystawy, 
jekby Warszawa nie była zni- 
szczoną". 

Zato Maria Szymendera z Wut 
tenisch woli góry, niż wielkie 
miasta. „Miasteczko Zakopane 
jest bardzo ładnie położone — pi- 
sze. Leży ono w dolin e, a naoko- 
ło wysokie góry. Tutaj chciała- 
bym mieszkać i już nie wracać 
na Westfalie'. 

Z Wojtka Baranowskiego (Her- 
ne) wyrośn e kiedyś znany spor- 
towiec. Oto co nam donosi: 

— „4a parkiem była łąka i to 
było najważniejsze. Na niej my 
co dzień blisko w piłkę nożną 
grali. A że na tej łące pasły się 
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i „Westfalaków” na Mazurach 


PRABUTY — MIASTO MAŁE 


Prabuty to niewielka mieścina na 
wschodnim Poinorzu niedaleko Mal- 
borka. Ot, kilka ulic, podłużny rynek 
z „Hotelem Centralnym‘ į dwoma czy 
trzema sklepikami, kilkupokojowy ma 
gistrai. Stare mury obronne, jeszcze z 
krzyżackich czasów, legły w gruzacn 
podczas działań wojennych, a wraz z 
nimi najdawniejsza część miasta. Pu- 
stką też świeci nawpół zrujnowana cu 
krownia, w której ma być obecnie u- 
rządzcna roszarnia lnu. Jedynie sta- 
cja kolejowa ożywia miasteczko, bo 
leży u zbiegu kilku ważnych lini; ko- 
mun:.kacyjnych. 


Jednakże i do takiej „dziury* do- 
tarli reemigranci. Inżynier M. Szudro 
wicz reemigrant z Francji, z Lille za- 


łożył tu fabrykę fornierów i przepro-. 


wadziwszy udane próby, przystąpi 
wkrótce do masowej produkcji fornie 
rów kolorowych na wzór słynnych for 
nierów Foriera. Niestety inż. Szudro- 
wicz wyjechał właśnie za interesami, 
nic więc tym razem z wywiadu. 


zastajemy natomiast w domu panią 
Kunicką, która wraz z rodziną wróż.. 
ciła w lecie ub. roku z Niemiec. 


WRÓCILI W „ZNAJOME“ STRONY 


„Dom mieszkałny niewielki, lecz ze- 
wsząd chędogi'* — powiedział Mickie- 
wicz o dworze soplicowskim. To sa- 
mə możnaby powiedzieć o domku pań 
stwa IKunickich. Leży on na skraju 
Prabutów, w otoczen:u drzew, malin 
i porzeczek. Nie przedstawia się spec 
jalnie okazale. Płaski dach sprawia 
wrażenie skromności. a z drugiej stro 
ny czyściutkie szyby i młe firaneczki 
Świadczą o zamiłowaniu do porządku. 


Na huśtawce umieszczcnej 
domem między dwoma  poblisk mi 
słupami telegraf.cznymi kołysze się 
pięcioletni Pawełek. tocząc z czekają- 


przed 


cym na swoją kolejkę do bujan a ros” 


w.eśnikiem poważną dyskusję... © 
czo gach i samolotach Na widz nic- 
zna'omeg» przybysza Fawełek zesl:o- 
czył z huśawk | wsacz wszy pelec w 
buzg. ze zdziwieniem taksował mą 
postać. 


Wszedłem do micszkania. Pani Ku- 
nicx krzątała się właśnie przy kuch- 
ni Przerwałą pracą, wyraźne zdzi- 
wionaąa mcżciem i odwiazawszy fartuch 
poprosiła do Śśtodka pokoju. 

Sytuacja się jednak wyjaśn'ła gdy 
powiedziałem. że chdzi o wyw:ad dia 
„Repatrianta', 


migadaw 


krowy, to możecie sobie wyobra- 
zić że co chwila ktoś się poślizg- 
nął... nawet nasz kierownik, ko- 
chany pan Kosiński, padł jak dłu 
gi i się strasznie ubrudził. Ale 
graliśmy dalej!“ j 

Pewnie Wojtku! Nie należy s'ę 
zrażać trudnościami! Dobry spot- 
towiec musi mężnie zwalczać 
przeciwności losu. 

O czym najchętniej wspomina- 
ją Teresa i Henia Wojciechow- 
skie z Rotterdamu w Holandii? 
Zgadnijcie! O wycieczce do ko- 
palni soli w Wieliczce, o zwie- 
dzaniu Wystawy Ziem Odzyska- 
nych we Wrocławiu, a przede 
wszystkim... c jedzeniu! Henia 
pisze. że chieb na kolonii letn'ej 
bvł tak grubo smarowany ma- 
słem i okładany kiełbasą... że nie 
mogła zmieścić do buzi! 

Ale i chłopcy lubią dobre rze- 
czy. Oto urywek z listu Antosia 


Kuryli, który mieszka na Wę- 
grzech. | 
— W Warszawie poszliśmy 


— Znara, znam — rzekła gospody- 
ni, miła, drobna staruszka — nie raz 
z mężem czytaliśmy „Repatrianta' w 
Niemczech. A jeżeli chodzi o wywiad 
— zakłopotała się — to cóż ja mogę 
ciekawego powiedzieć? Może pan po- 
czeka. aż mąż wróci z pracy, Powi- 
nien niedługo być. 


Ale ja nie chciałem czekać i pani 
Kunicka uległa wreszcie namowom. 


— Osiedliliśmy się po powrocie do 
kraju na Pomorzu, bo to znajome nam 
strony. Będzie już ze trzydzieści lat, 
jak wyjechaliśmy z mężem z Polski, 


spod Sierpca — na sezonowe roboty. 


do Sz:umu. Mieliśmy na jesieni wró_ 
cić spowrotem i tak się jakoś złożyło, 
że zamiast jednego lata, spędzil' śmy 
na obczyźnie trzydzieści — westch- 
nę'a. 


„.WIĘCEJ TU RYŁOQ POŁAKÓW 
NIŻ NIEMCÓW... 


— Najpierw — ciągnęła po przer- 
wie — pracowaliśmy w majątku nie- 
daleko stąd. Dlatego znamy te oko- 
lice. Wtedy to jeszcze było lżej. bo 
choć pod Niamcami, ale do Polski 
było blisko, czuło s'e jej sąsiedztwo. 
A zresztą mnóstwo Polaków mieszka- 
ło w tvch stronach. więcej niż rdzen.. 
nych Niemców. 


W tej chwili wszedł mąż, niski, ale 
barczysty możczvzna. Syszał ostatnie 
zdania i zorientował sie w rozmowie, 
przytakną: żonie. 


— Tak, aż do czasów Hitlera w'e- 
cej było tu. Polaków niż Niemców. Je- 
Śli chce się pan przekonać, pójdzie- 
my na cmentarz obejrzeć nagrobki, 
tam najlepiej uwidacznią się polskość 
tych ckolic, 


Posziiśmy. Cmentarz niewielki, o- 
wiany smętkiem jesieni, Nawpół za- 
padnięte skromne nagrobki, przzkon 
nywujący dowód przynależności naro- 
dowej spoczywających pod nimi zm2r 
łych. Oto kilka „czysto niemiecz'ch* 
nazwisk: Susanne Sawatzki, Bernhardt 
Wietschorek, Marianna ven Swzdzin- 
ski, Marie Petraschko, O.to Wischne- 
wski į wiele, wiele 'nnych poprzekrę- 
canych polskich nazwisk. 


Wróciliśmy do domu. Pani Kunicka 


jęła dalej ciągnąć przerwaną  opo- 
wieść. 
— Jak Hitler przyszed, wysłano 


nas w 33 roku do Westfali', co Wup- 
perialu. Mąż robił tam na kolei 


DOROBEK 30 LAT... 


— Jak się ułożyły warunki? 


— Jak człowiek nie był w swcim 
kraju — odparła pani Kunicka, pod- 
czas gdy mąż milcząc przysłuchiwał 
się rozmowie — to nie miał żadnego 
poważania, Traktowano nas jak wro- 
gów, jak pasożytów. Ciężko było wy- 
trwać, a drogę do Polski mieliśmy 
zamknię:ą przez brak pracy, bezro- 
bocie, A jeszcze na domiar złego pod- 


Zbiory w tym roku udały się, to i roboty przy omłocie jest sporo, 


RL 


zwiedzić fabrykę czekolady R 


tam się dopiero dobrze czułem — 
tyle cukierków, tyle czekolady, 
każdy dostał ile raógł zjeść. A 
jeszcze i do domu przywieźliśmy. 

Długi i ładny list dostaliśmy 
od Edzia Czanuji z Pas-de-Calais 
we Frar.cji. „Minęły wakacje. 
Teraz znów chodzę do szkoły, ale 
nauka historii i geografii nie jest 
teraz dla mnie tym samym, co 
przedtem bo ja tam byłem i 
wiem, że Polska jest į że dv niej 
wrócę' — kończy. 

Wróć, Edziu, jak najprędzej! 
Czexamy. 

Prace konkursowe jeszcze na- 
pływają. Ale już dziś możemy 
powiedzieć, że najwiecej listów 
dostaliśmy odl dzieci z Westfalii. 
Sporo przysłali mali Polacy z 
Węgier. Natom ast z Francji prac 
jest mało — czyżby dzieci pol- 
skie we Francji miały pozostać 
w tyle za „Wes:tlalakami'?  Po- 
Spieszce sie, 4 BO niedlugo -mtją 
termin nadsylania prac! 


czas wojny bomby nam rozbiły miesz- 
kanie. Dużo do Polski przywieźliśmy 
— rzekła z goryczą, wskazując na 
skrzynię pod ścianą. Tę jedną 
skrzynię. Oto plon trzydziestu lat pra 
cy u obcych. 


m 


NA POCZĄTKU BYŁO CIĘŻKO 


— A teraz? — jak „idzie“? 

— Przelewać się nie przelewa. to 
pewne. Maż pracu;z w leśn ctwie. za- 
rabia ze 7 tysięcy. A j dzeci poma- 
gaja. Najstarsza córka. ranciszka. 
trochę handluje. W'adek pracuje. wia 


czorem uczy się. W szkole taż są naj- 
ą Jaś: 


młodsze: Gertruda i Pio.rek. 


— A Pawelek, ten co się huśtał 
przed domem, to nie pan! synek? 


— Wnuk. Dziecko najstarszej córki. 
— To córka zamężna? 


Pan: Kunicka zasępiła się. Poż2lo- 
wałem pytania. 


— Męża jej zabili Nemcy. I to już 
po zakończeniu wojny. Służył przy 
wojsku amerykańskim, napadli go 
wieczorem i zakłuli nożami, 


Zapadła cisza. Po dłuższaj chwili. 
wróciem do przerwanej rozmowy, 

— Dlaczego nie zsgłosiliście się pań- 
s.wo na gospodarstwo? — zagadną_ 
łem — jesteście przecież z zawodu rol 
nikam:? 

— Sił by już nie stało — uśmiech- 
nęła się pani Kunicka — nie jesieśmy 
już modzi, a dzieci małe, muszą się 


uczyć. Zresztą mamy spory ogródek. 


Pawełek Kunicki był wielce zdziwie- 

ny widząc mieznajomego przybyeza 

z „harmonią“, jak nazwał mój aparat 
fotograficzny. 


wszystko co do domu potrzebne w 
nim uprawiamy, trzymamy też KOZĘ, 
trochę drobiu. O opał też nie martwi- 
my się, mąż dostaje i drzewo 1 wę- 
giel. Na początku było źle, to praw- 
da. 


Spojrzałem na harmonię stojącą na 
komodzie. Pan Kunicki, milczący do 
tąd jak prawdziwy, „człowiek lasu", 
podchwycił to spojrzenie. 

— To też jest narzędzie pracy — 
rzekł — syn nieźle gra na harmonii, 
muzykalny jest, bestia, czasem ładny 
grosz zarabia na zabawach. 


W tej chwili wpadł do pokoju Pa- 
wełek. 


— A ty pewnie do przedszkola cho 
dzisz — zapytałem, 

— Za mały jeszcze jestem — odparł, 
rumieniąc się. 

— Gdzie tam za mały — leń jest 
po prostu, oddałam go do przedszkon 
la ale on woli się z koleżkami łcbu- 
zować, koz:ołki fikać j na huśtawce 
się bujać, niż czegoś nauczyć, 


— Niechże pan napisze w „„Repat- 
riancie* — rzekł pan Kunicki, widząc, 
że zaczynam się szykować do wyjścia 
— że już dawno czas, by wszyscy Z 
Niemiec do Polski wracali. Jednym 
jest tu lepiej, innym gorzej, to praw- 
da, ale zawsze jest lepiej niż na emi- 
gracji. 


W. S. (zdjęcia autora) 


„Władek Kunicki wieczorem chodzi də 


szkoły. W dzień zarabia pracujac 
przy raloczarni, a w karnawale gra 
na harmcnii, 
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W ubiegłym roku powstała na tere 
nie Wrocławia Szkoła Asystentek 
Technicznych przy Wydziale Lekar- 
skim Uniwersytetu. 


Szkoła ma kurs dwuletni wymaga. 
ny cenzus co najmniej cztery klasy 
gimnazjalne: a podstawą przyjęcia eg 
zamin konkurscwy. 


Szkoła posiada dwa wydziały, anali 
tyczny i radiclogiczny i poza przed- 
miotami ogólnokształcącymi program 
jej obejmuje anatomię, histologię, 
chemie, fizykę, bakteriologię, radiolo- 
gię i zajęcia praktyczne we własnych 
pracowniach i na klinikach uniwersy 
teckich. 


W ckresie wakacji uczennice odby- 
wają bezpłatną jednomiesięczną prak 
tyke w laboratoriach i pracowniach 
rentgenologicznych. 


Obecnie studiuje w tej szkole około 
100 dziewczzt. Pośród przyjętych w 
tym roku do szkoły 25 proc. pochodzi 
ze środowiska rcbotniczego, 35 proc. z 


Pierwsi absolwenci WSKM 


WSHM w Sopotach wypuściło już 
pierwszych 100 absolwentów. Część z 
nich poświęci się dalszej pracy nauko 
wej, większość jednakże przejdzie Go 
pracy. w różnych instytucjach i przed 
siębiorstwach Wy.rzeża — jako peł. 
nowartościowy. fachowy element. Du- 
ży procent absolwentów znajdzie pra- 
ce w reorganizowanych przedsiębior- 
stwach spedycyjnych, handlu mor. 
skim, maklerstwie i shiphanderce. 

Większość absolwentów WSHM, po 
chodzi ze sfer chłopskich i robotni- 
czych. 


chłopskiego i około 30 proc. z inteli_ 
gencji pracującej. 

Szkoła jest ctoczona troskliwą opie 
ką ze strony Ministerstwa Zarowia 
Na każdą uczennicę przyznaje Mini- 
sterstwo na czas nauki około dwustu 
tysięcy złotych. Ponad 50 proc. uczen 
nic otrzymuje stypendia w wysokośc: 
1.000 złotych ma własne wydatki. 


Po skończeniu otrzymają posady 
asystentek lekarzy w przychodniach i 
szpitalach, gdzie odczuwa się brak po 
dobnych wyszko!enych pomocnic. 


pe a 


Na zasadzie art. 24 dekretu z dnia 
28 października 1947 roku, o organiza 
cji nauki j szkolnictwa wyższego, m'n1 
ster oświaty w drodze rozporządzenia 
ustala nazwę stopni zawodowych oraz 


warunki į tryb uzyskiwania dyplo- 
mów zawodowych w szkołach akade_ 
mickich i zawcdowych. 

Na mocy powyższego przepisu, wy- 
dane zostało rozporządzenie ministra 


(Foto — Film Polski) 


Album ze znaczkami — któż go nie miał bedąc mał”n chłopcem. Ile 


to razy pieniądze  przeznaczcne 


na zeszyty, czy książkę pcsziy ua 


„2 Abisynie' czy „Costo-Rico'_ 
Młodzi i Starsi Czytelnicy, Filateliści! — Wasi ,keledzy po fzchu' z kra- 


ju chętnie 


nawiążą z Wami kontakt. 


Redakcja nasza służy zawsze 


informacjami. 


A 


Zdięcie robione podczas przerwy w Szkole Powsz. nr 3 w Katowicach, 


IS GA 


Technicum korespondencyjne 


W ślad za nowymi założeniami han 
diu postępuje przygotowanie nowego 
typu uspołecznionego pracownika han 
dlowego. Min. Przemysłu i Handlu 
zorganizowało do tej pory w Warsza 
wie. w Gliwicach i we Wrocławiu o- 
środki szkoleniowe, gdzie w kilkuna- 
stu turnusach, szkolono pracowników 


dla handlowców 


d'a Państwowych Domów  Towaro- 
wych j Central Handlowych. 

Obecnie z inicjatywy Zarzsdu Głów 
nego Związku Zawodowego Pracowni 
ków Handlowych j Biurowych RP M! 
nisterstwo przystąniło wespół z tym 
związkiem do masowego szkolenia per 
sonelu placówek handlowych  pań- 
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W następnym numerze: 


listy dzieci polskich z Westłalji 


do dzieci w kraju 


stwowych, społecznych i prywatnych 
przez otwarcie w ramach działalności 
Państwowego Technicum  Korespon- 
dencyjnego działu szkolenia handlow 
ców. 

W programie przewidziane są przed 
mioty podstawowe, orejmujące wszy- 
stkie rodzaje pracowników handlo- 
wych, jak również przedmioty facho- 
we specjalne dla każdej gałęzi handuu. 
Celem Technicum jest podniesienie 
kwalifikacji społecznych i fachowych 
oraz umożliwienie pracewnikom uzy- 
skania uprawnień wynikających z u- 
kończenia studiów. Najbliższe plany 
szkclenia handlcwców idą w kierun- 
ku uruchomienia poradni terenowych 
i zorganizcwania praccwni pcmocni- 
czych dla repetyteriów ustnych.. 

Informacji w sprawach szkoien'a 
korespondencyjnego udziela oraz 
przyjmuje zapisy biuro przy Zarzą- 
dzie Głównym Zwiczku Zawcdowego 
Fraccwn ków Handlowych i Biuro- 
wych 19, UMrszawa,. UI SoL nna loal 
piętro, telefon 8-29-27. 


[b 
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oświaty z dnia 17 października 1948 r. 
w sprawie studiów technicznych w 
szkołach wyższych. (Dz. URP nr 53 
pcz. 420). 

Stosownie do przepisu $ 1 powyższe 
go rczporządzenia, stopień zawodowy 
inżyniera, uzyskuje się po wysłucha= 
niu į zaliczeniu 6 semestrów na jed- 
nym z wydziałów politechnik, Akade 
mii Górniczej w Krakowie, jak rów- 
nież szkół inżynierskich» craz po od- 
byciu półrocznej praktyki, 

Odrębne przepisy określają szczegó- 
łowy program i porządek studiów, 
praktyki i egzaminów na poszczegól- 
nych wydziałach i kierunkach specjal_ 
nych technicznych, jednakowy na po- 
litechnikach i szkołach inżynierskich. 

Stopień magistra nauk technicznyca 
uzyskuje inżynier po wysłuchaniu i 
zaliczeniu 4 semestrów na wymienio- 
nych w $ I uczelniach akademickich. 
Odrębne przepisy określają szczegóło- 
we warunki dopuszczenia do studiów, 
pctrzebnych dla uzyskania stopnia ma 
g.sira nau: technicznych, craz szcze. 
góźcwy porzą2ck studiów į egzami- 
nów na roszczcgóinych wydziałach i 
kierunkach studiów politechnik į Aka 
demii Górniczej w Krakowie. 

Pcrzocrządzenie cnaw ane weszło w 
Zycie z. G *Or WAGĘ czzenias li. Cdrdnia 
18 iistopacGa 1013 roku z mocą obowią 
zuiącą dla pierwszego roku studiów 
cd początku rexu szkolnego 1648-49. 


Szkoła turystyki górskiej 


powstała w Zakopanem 


W Zakopanem założono szkołę Tury 
slyki Górskiej i Taternictwa. Dyrekto 
rem jej został Witold Paryski, długo- 
leni instruktor i wykładowca na kur. 
sach turystyki, taternicwa į ratownic- 
twa górskiego. 

Szkoła prowadzi kursy dla zawodo- 
wych przewcdników tatrzańskich, dla 
informatorów turystycznych, dla 
człecnków Tatrzańskiego Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkcwego, kursy ratow 
nictwa dla dzierżawców schronisk gór 
skich itp. Mają kyć również urucho- 
m'one kurzy turystyczne i narciarskie 
dia wosk Ochrony Pogranicza. 


Prof. Waciw Sierpiński 


doktorem honoris causa 


UNIWERSYTETU I POLITECHNIKI 
WROCŁAWSKIEJ 


Wrccławski świat naukowy, j mła, 
dzież akademicka w scbotę 27 ub.m. 
byli śwadxami pięknej uroczystości. 

Waclaw- Sierp ński. doktór filozoiil 
Un.wcrsyletu Warszawskiego, najwye 
b:tnicjszy współczesny matematyk pol 
ski, był premowany na doktora hunoe 
ris cauca nauk matematyczno = drzyv. 
rcza.czyca Un wcrsytetu i Politecùni- 
ki we Wrccav.u. Byla to pierwsza tie 
E2 rCdza,u kremccia w historii Nia- 
dej uczelni wrocławskiej. 
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Ten piękny i ultranowoczesny gmach, który widzimy na zdjęc:u to ty.nu 

fragment szkoły RTPD w Poznaniu Budowa jej trwała za cuwie rok. 

Wszyscy chyba przyznają rację, że „amerykańskie tempo“ to trochę 
za mało w tym wypadku. 


Odbudowa wsi na Dolnym Sląsku 


Plan budownicwa wiejskiego na 
Dolnym Śląsku objął w roku bieżą. 
cym budowę 3agród, osad parcela- 
cyjnych. szkół, kudownicwo kulural- 
ne, służby zdrowia. opieki społecznej, 
oświaty rolniczej, inwestycję w mająt 
kach państwowych į spółdzielniach 
parcelacyjno _ osadniczych. 


Prace w ramach akcji skupionej, w 
powiatach bardziej zniszczonych, obję 
ły 1.600 zagród. Dotąd ukończono re- 
mont 447 obiektów, 321 jest na ukoń- 
czeniu. 


Z 1.000 zagród, wyznaczonych do re 
montu w ramach akcji rozproszonej 
(w powiatach mniej zniszczonych) wy 
remontowano 334. w odbudowie znaj- 
duje się 373. Z funduszów przeznaczo 
nych na budownictwo doświadczalne, 
we wzorowej osadzie parcelacyjnej w 
Mr RO WARUN wybudowano 2 budyn 
ki. 


Wzrost eksportu soli 


W ciągu 10 miesięcy br, wyekspor- 
towaliśmy na rynki zagraniczne ogó- 
łem 56 tys. ton soli giównie do Ce- 
chosłowacji, 
roku 1947 eksport wynósł 33 tys. ton 
soli, 


W hutach, kopalniach i fabrykach śląskich wre wytężona praca. Robotnik poe'ski 


Polska po odbudowie zniszczeń wojennych, przystąpiła do rozbudowy przemysłu, 


Szwecji i Finlandii. W- 


Na budownictwo szkolne przezna. 
czono 57.400 tys. zł. Objęlo nim DES 
mont i odbudowę dwóch przedszkoli 
55 szkół powszechnych, jednej szkoły 
średniej, jednego zakładu kształcenia 
nauczycieli i'8 domów  opłeki”* nad 
dzieckiem. Z powyższych obiektów 
ukończono już 10, a 34 jest w trakcie 
budowy. Budownictwo służby , zdro- 
wia, opieki społecznej, kultury i oświa 
ty- rolniczej cbejmuje 38 budynków. 
Koszt tych prac wyniesie 28 millionów 
złotych. 


Układ handlowy 


Polsko - Norweski 


W dniu 28 ub. m. został parafowany 
w Warszawie. w Min. Przemysłu ł 
Handlu układ o wymianie towarowej 
pomiędzy Polską a Norwegią na r 
1949. Ponadto został podpisany proto. 
kół w sprawie zawarcia w najbliższej 
przyszłości kilkuletniej umowy han- 
dlowej. Ze strony polskiej układ para 
fowai doradca traktalowy Min. 
Przem. i Handlu A. Ronan. ze strony 
norweskiej — dyr. dep. w norweskim 
MSZ P. Koht. 
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Szczecin wykonał już roczny plan 


przeładunków 


W 19 dni 


"wystawili kamienicę 


Murarze Beton-Stalu. zatrudnieni 
przy budowie osiedla Mariensztackie 
qo, osiągnęli jeszcze jeden sukces. 
„budowali oni w ciągu 19 dni dwupię 
frewą kamienicę, przy ul Marien- 
ztadt 19. 

Dom ten. w którym o»ccnie zakła. 
lane są instalacje wodne j elektrycz- 
ie, zostanie oadany do użylku najpóź 
'ej w początkach stycznia 1949 r. 


Zakłady Wytwórcze Mat Elektr. po 


znacznie więcej niż przed wcjnz. Zd jiscie u góry przedsiawia 


Plan przeładunków portu szczeciń= 
skiego na rb. przewidywał roboty w 
wysokości 2.680.000 ton towarów. Ilość 
ta została przeładowana do dnia 22 
ub, m. Obecnie wykonuje się przeładu- 
nek ponad plan. 


Na ogólną cyfrę obrotów składa się 
2.110.000 ton eksportowanego węgla, 
450.000 ton sprowadzonej rudy, fosfa- 
tów itp. oraz około 120.000 ton dron. 
nicy. 


Przedterminowe wykonanie planu 
umożliwiła Szeroko rozwinięta akcja 
współzawodnictwa pracy. 


adbudowie i rozbudowie produkują 
fragment 


hali. 


z 
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2300 m.eszkań wybudowano w roku bieżącym 


dla górników Wolnego Sląska 


W związku z akcją werbunkcwą du 
(kopalń dolncśląskiego zagłębia weglo 
wego — j to zarówno z terenu całego 


kraju, jak į z emigracji —  Dolnośl 
Zjednoczenie Przemysłu Węglowego 
poświęca wiela wysiłków į bardzo 


znaczne fundusze na akcję m'eszkanio 
wg. Bilans tej pracy w rb. obejmuje 
wyremcntowanych j doprowadzonych 
do stanu używalności 2.360 m eszkan 


własnymi rękoma 


i przyszłych pokoleń. 


Stajemy się krajem przemysłowo-rolniczym. Nie znamy słowa bezrobocie. 


wykuwva 


pracowniczych. nie licząc oddanych 
w tym roku do użytku żłobków i 
przedszkoli przy zakładach pracy Zjed 
qcczenia. 

Na rok przyszły planuje się nowe 
usprawnien'e działa ności zjednocze_ 
nia na odcnku mieszkanicwym — m. 
in. wytór mężów zaufania da spra- 
wy przygotowan'a meszkań przyby- 
wającym wciąż reemigrantom. 


~ 


lepszą prę'szłość dla siebie 


który już dziś produkuje o 40 proc, więcej niż przed wojną. 
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— Jechaleś pan, panie Krówka, 
tem nowem tramwajem przez 
Ogród Saski? 

— Owszem, jechalem... 


— Co, pierwsza klasa komunika- 
cja, w piętnaście miqut jesteś pan 
na Żoliborzu, w pół godziny z Pla- 
cu Zbawiciela pod dębem na Biela- 


„nach pan leżysz, rzadkieweczkie 


pan konsumujesz pod jeden więk- 
szy zakrapiany. 

— Faktycznie w Zielone Świątki 
q»"goda niemożebna i w ogóle let- 
r'a porą. Ale wczoraj troszkie mnie 
l lo nieprzyjemnie środkiem „salo- 
nu Warszawy” zabłoconym jak 
w elbkie nieszczęście tramwajem za- 
pyzbać, 

— W jaki sposób nieprzyjemnie? 

— Aw taki, że w inszem fasonie 


się kiedyś ten ogród widywato. 


D-zewa gęste jedno koto drugiego, 
k'»mby z różamy po 500 złotych 
stuka w sztukie, po dzisiejszych 
c'nach ma się rozumieć, faceci w 
c "ciakacb kuriera czytają. Pod gip- 
sowemi wenusami strażacy kucbty 
baieruią. Wszędzie magistrackie cie 


| cie z kiikami chodzą i byle mund- 


szu "owi nie przepuszczają — ną 
$> bulec go i do kosza. Jednem 
s! wem fason, szyk i eiegancja. 


4! dzisiaj co? Drzew może dziesiąta 


cześć się zostala, a i te co są — po- 
łeniane, figury z poobrzynanemy 
noesamy na rogach alejek stoją, a 
środkiem „28" obwieszone jak cho- 
inka pasażeramy na Żoliborz posu- 
wa — przykre. 

Jakiefmy oranżerie mijali w któ- 
rei kiedyś kaktusy i insze fluksje 
z 'raniczne roślinność odstawia, 
gc zie zimą i latem w piecach palo- 
ne było, a dzisiaj ani jednej szyby 
nie ma i tylko z dawnych czasów 
gipsowa facetka w charakterze go- 


łero wenusa brzy takiej pogodzie . 


fiqurnie, chciałem motorniczego fi- 
zyrznie znieważyć czyli że gwizd- 
nąć w ucbo. 


IRUNRIKA 
LA ULTURALNA 


Życie teatralne stolicy rozwija Się 
pomyślnie, zwłaszcza pod względem 
"iości placówek artystycznych. któ- 
rych mamy już nie mniej niż przed 
wojną. Poziom na ogół jest niższy, 
gdyż wśród starszych sił aktorskich 
w 1a poczyniła wielkie spustoszenia, 
a młode nie dorosły jeszcze do „mi. 
ss:zów*. Poprawa jednak w porówna- 
niu z iatami ostatnimi jest widoczna, 
a najbardziej może cieszyć udostęp- 
nienie teatru szerokim masom. 

Czoiowym teatrem nie tylko War- 
szawy, ale i całej Polski jest „Teatr 
Polski“, który nie ustępuje pozio- 
mem scenom przedwojennym. Rozpo- 
czął on już czwarty sezon po wojnie. 
„Teatr Polski“, dysponujący pierw- 
szorzędnymi siłami wystawia prze- 
ważnie repertuar klasyczny, zarówno 
polski jak i obcy oraz sztuki współ- 
czesne. W bieżącym sezonie. 15 grud- 
nia br, otwartą zostanie f:lia jego, 
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OSTROŻNIE! 


— Za co? 

— Z żalu. Bo akurat zadzwonił 
nożnem sygnalem i wydawu:o mnie 
się to nie na miejscu. Komunikacja 
komunikacją, ale- salon” chociaż 
rozbebeszony „salonem“. 

— Uważam, że nie masz pan da- 
nia racii — Warszawa się buduje 
i Ogród Saski nie może na przeszko 
dzie stoić. Tromwaj zmuszony jest 
tamtędy zasów uskuteczniać. 


— Faktycznie rozumie to. Tylko 
się obawiam, że jak dzisiaj wpuści- 
liśmy do Ogrodu Marszałkowskie, 
jutro Niecała się ram wtranżoli z 
taksówkamy, a pojutrze Żelazna 
Brama z trajlebusem się właduje. 

Tak go będziem okraiwać na 
około aż się nam z niego jedna do- 
niczka zostanie z napisem „W/ącbać 
ostrożnie. Ogród Saski”. 


WIECH. 
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ROZGRYWKI PIŁKARSKIE 
ZAKOŃCZONE, A MISTRZA: NIE 
MA. WIDZEW, RYMER, 
GARBARNIA I TRNOVIA SPADAJĄ 
DO II LIGI 


Wisła i Cracovia wygrały swe m2- 
cze; tyin samym kwestia tytułu m- 
strzewsxzie”o jest nadal otwarą. W 
niedzielę Kraków będzie widownią 
trzeciego, dccyaujacezo spo:xenia. (Z2 
wzgledu na to, że obydw e drużyny są 
z jednego miasta, PZFN za zgodą za- 
interesowanych klubów postanowił, że 
mecz, który powinien być rozegrany 
na boisku neutralnym, odbędzie się 
w Krakowie). Szanse są bodajże rów- 
ne. Teraz boiska są ciężkie i lotny 
atak Wisły bedzie hamowany przez 
samą naturę, a p:emoc i obrona Craco- 
vi należą do że:aznych.: Ta ostatnia 
poxazała dobrą formę w spotkaniu z 
Garbarnią. Wynik 2:0 dla Cracovi. 
Mecz był bardzo ładny i ciekawy, mi- 
mə że obydwie drużyry walczyły o 
wysosą stawkę, grano fair, 


Wisła w Pycnixu wygrała wpraw- 
dzie z Rymerem 2:1 ale gdyby gór- 
nicy, którzy grali kardzo ambitnie, 
wyzyskali choćby połowę pewnych sy- 
tuacji podbramkowych. wynik mógl- 
by wyglądać zupełnie inaczej. 

Miłośnicy piłkarstwa w całej Pol- 
sce oczekują niecierpliwie wyniku kra 
kowskiego. W samym Krakowie. po- 
dzislonym na dwa „cdwieczne,, obozy, 


(Fot — Film Polski) 


Nowa Marszałkowska — owo: pracy junaków „Służba Polsce“ — bieg- 
nie cd Saskiego Ogrodu pcprzez ruiny Ghetta do wiaduktu przy dworcu 


Gdańskim. 


i 


pod nazwą „Teatr Kameralny“, która 
przejmie od „Teatru Polskiego“ re- 
pertuar wspó'czesny. W programie 
„Teatru Polskiego“ na najbliższą przy 
szłość przewiduje się wystawienie na- 
stępujących sztuk: „Pan Jowialski* 
Fredry (już jest grany), „Balladyna“ 


Słowackiego, .Dziady* — Mckiewi- 
cza, „Zakon Krzyżowy* — Morstina 
i „Wrogowie“ — Gorkiego. 


Jako znamienny fakt warto zauwa- 
żyć wzrastającą frekwencję teatru, 
która dochodzi do 98 proc. zapełnienia 
widowni. mimo, że sztuki wys.awiane 
nie zaliczają się do repertuaru „ka- 
sowego'". 

Na bardzo dobrym poziomie stoi też 
„Teatr Nowy“ pod kierownictwem Ju 
iiana Tuwima, wystawiający przeważ 
nie wodewile i komedie mieszczańskie 
oraz „Placówka“, która wyspecjalizo- 
wała się w problematyce współczes- 
nej. W najbliższych dniach przeniesie 
się z Łodzi do stolicy teatr „Syrena“ 
przybytek satyry, humoru i piosenki. 

Teatry miejskie, „Powszechny“, 
„Rozmaitości“, .„/Mały' i. „Comoedia“ 
mają charakter kameralny i stoją na 
różnym pcziom.'e artystycznym. „Te- 


atr Ludowy" pod kieręwnictwem do... 


Jest to najkrótsze połączenie Żoliborza ze Śródmieściem. 


skonałego komika, Mrozińskiego, po- 
Święcił się komedii muzycznej, a 
„Klasyczny* werew nazwie wystawia 
przeważnie sztuki nowe. Ciekawym 
eksperymentem jest „Nasz Teatr“ — 
placówka młodych sił, przeważnie ab- 
solwentów szkoły drama.ycznej. Ma 
on inscenizować arcydzieła naszej po- 
ezjii by przez uplastycznienie ich. u- 
czynić je bardziej dostępnymi i zrczu- 
miałymi. 


x 


W Warszawie odbyło się posiedze- 
nie Kom. Wykonawczego Uczczenia 150 
rocznicy urodzin Mickiewicza. pod 
przewcdnictwem ministra kultury i 
sztuki Stefana Dybowskiego. W ra- 
mach jubileuszu postanowiono, poza 
wydaniem zbiorowym wszystkich dzieł 
Wieszcza, odbudować pomniki jego, 
zniszczone przez Niemców oraz uczcić 
go szeregiem akademii artystycznych, 
z których najokazalej zapewne wy- 
padnie akademia. przygotowana już 
przez „Teatr Polski“ w Warszawie. 
Ponadto n'emal na wszystkich sce- 
nach inscenizowanę będą utwory Mic 
kiewicząaą . z. me-a 


. kakrotnie 
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można powiedzieć, że panuje “biała 
gorączka piłkarska . 

Widzew chciał za wszelką cenę ra- 
tować sytuację ŁKS-u, który grał w 
Poznaniu z ZZK. Tym razem włók- 
niarze nie zdołali spłatać figla i War- 
ta wygrała 3:0, a £ISS sam uratował 
własną sytuację, wygrywając 3d 

Tarnovia po zaciętej walce prze- 
grała z Polonią w Bytomiu 1:0 į mu- 
siara „wysiąść“, jak mówią kibice 
warszawscy, 

K:bice ci „ostatnią piłkarską nie- 
dzielę" mieli bardzo przyjemną — Po- 
lonia dała AKS-owi pokaz gry zespo- 
łowej i wyszła zwycięzcą 4:1. 

W ChorzzWwie na 15 minut przed 
końtcam gry, Legia prowadziła 3:1. 
Wojskowi mieli apetyt jeszcze na 
bramkę i nie wycofali łączników do 
tyłu, T;* czasem Ruch „przycisnął , 
wyrówaia. i zdobył trzecie miejsce. 

Do II igi spadają: Widzew, Ry- 
mer, Garbarnia i Tarnovia. Do ekstra- 
klasy wchodzą zaś: Lechia (Gdańsk) i 
Szombierki (Chruszczów). Ekstraklasa 
w przyszłym r:ku składać się będzie 
z 12 drużyn, 


BUDAPESZT — WARSZAWA 10:6 


V/ gruncie rzeczy był to mecz re- 
prezentacji  pięściarskich obydwu 
państw, z tym, że Polacy w ostatniej 
chwili mieli duże trudności ze skcm- 
pletowaniem ócemki. Antkiewicz nie 
wykurował jeszcze ręki, Chychła rów- 
nież z powodu jakiejś komplikacji u- 
cha, nie mógł stanąć w ringu, a Szy- 
mura w meczu z Livańskim złamał 
kciuka. Antkiewicza zastąpił nieprzy- 
gotowany Czortek, którego w ostatniej 
chwili znaleziono w Warszawie. Aie 
na „Kajtka* zawsze można liczyć, go. 
rzej byio z innymi zastępcami. Zą- 
miast Chychły, walczyć miał Krajew- 
Ski, niestety, znów kontuzja i w re- 
zuliacie przeciwko rutynowanemu 
Mortonowi stanął młodziutki Stysiał. 


Szymura nie ma następcy, ale od 
Rudzkiego spodziewano się czegoś 
więcej. 


Węgrzy wystawili najsilniejszą ó- 
semke. na jaką ich stać, oczywiście, 
wygrali zasłużenie. Pokazali w War- 
szawie bczs w dobrym wydaniu, naj- 
słabszą ich stroną była kcndycja. We 
wszystkich walkach, oprócz półcięż- 
kiej, trzecia runda należała do Pola- 


ków. 
Z zespołu gości najbardziej podo- 
bali się: „mucha“ Bednai, „piórko: 


wiec“ Farkas i „lekki“ Budai, no i o- 
czywiście mistrz olimpijski bożyszcze 
Węger—Fapp, Stoczył on parywającą 
walkę z Kolczyńskim. Pierwsze 2 rundy 
wygrał wysoko Węgier. Jego błyska- 
wiczne kontry z obu rak zwaliły kil- 
Koiczyńskiego na matę. 
„Kolka” okazał się twardy, a jego 
ambicja godną najwyższej pochwały. 
W trzeciej rundzie Polak ruszył iak 
huragan i Papp również zapoznał się 
z deskami. Koiczyński gonił go po 
całym ringu i ładował cios za ciosem. 
Węgier chwiał sie na nogach, niedużo 
brakowało do nokautu. Widownia sza 


. lała. Niestety „Kolka' poszedł do a'a- 


ku nieco zapóźno i nie zdo'ał nadro- 
bić straconych punktów.. Ale naj- 
ładnieiszą jednelk była walka Rodzxa 
z Buda'em (waga lekka) — obyawaj 
świetni techn'cv. Rodak obrabiał sy- 
sematycznie żoładek Węgra, a w trz2 
cm starciu przeszedł do decydujące- 
go natarcia i wygrał zdecydowanie. 

Poza tym słowa uznania należą sę 
Grzywoczowi i Czortkowi. Pierwszżv 
wygrał wysoko; drugi po zażartej wal 
cə zremisował z Farkaszm. Zawiódł 
Kasperczaz. Pcznaniak był dziwnie 
sztywny i ne mu nie wychodziło. 
Walke swoją przegrał wysoko. Jego 
przeciwnik Bednai zademonstrował 
-boks w najiepszvym wydaniu. Tak do- 
krej muchv w Polsce po wojnie jesz. 
cze nie widzieliimy. Stysiał walczył 
bardzo ambitnie. ale na Mortona am- 
bicja to za mało i Polak przegrat, 
Przegrał również Rudzki.  Kapocesti 
nie jest asem mimo to Polak poddał 
się w trzeciej rundzie. Klimecki sto- 
czył dobrą walkę z Bene III. Remis 
był wynikięm sprawiedliwym. 
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Skrzynka pytań 
i odpowiedzi 


Robakiewicz Maciej Modena 
(Wiochy) — Szkolniciwo w Polsce w 
o:resie powojernym bardzo się roz- 
w .nęło. szczególnie zaś szkolnictwo 
zawodowe, Oprócz gimnazjów i li- 
cców ogólnokształcących mamy obzc. 
nie bardzo dużo liceów zawodowyca 
takich jak: machaniczne, leśne, rol- 
nicze, techniczne i przemysłowe. S34- 
dząc z listu Fana najbardziej odpo- 
wiadałoby Panu Liceum Przemysłu 
Spczywczego. lymbardziej, że mógl- 
by Pan korzystać z bezpłatnego in- 
ternatu. Poza tym szkoła ta meści 
się w Zabrzu; a wiec niedaleko od 
miejscowości, gdzie osiedliła się ro- 
dzina Pana. 

Liceum Przemys'u Spożywczego 
przygotowuje zawodowych pracow- 
ników we wszystkich działaca prze- 
nysłu spożywczego, Świadectwo u- 
kończenia liceum daje tytuł techn'ka 
j prawo do wstępu na wyższe uczel- 
nie. Nauka trwa 3 lata. Szkoła po- 
siada wydziały: mtłynarski, konser- 
wowy, farmaceutyczny. Praktyke 
cdoywa się w ciągu nauki szkolnej. 
Do liceum przyjmowani sa kandvda- 
ci z małą matura w wieku od 16 — 


20*.Jat. Adres, szkoły: =Zabrze; w 1 
Maja 12. 
Zawiejska Jadwiga — Warszawa, 


— Pani jako sierota bo partyzancie 
może otrzymać stypendium. które u- 
możliwi Pani dalsze studia. Radzi- 
my zwrócić sie w tej sprawie do 
Zwiazku Uczestników Walki Zbroj- 
ej o Niepodległość i Demokrację. 
Warszawa, ul. Jasna 17. 

W. Zanami — Schipkau. — Wsz^l- 
kie formalności związane z otrzyma- 
niem pozwolenia na wyjazd do kraju 
załatwiają wyłącznie placówki kon- 
sularne. Prosimy zatem zwrócć sę. 
do Wydziału Konsularnego, Polskiej 
Misji Wojskowej, Berlin—Panxcw, 
Talstrasse 16/17, Fakt. że został Pen 
przymusowo wciągnięty na listę na- 
rodowościową niemiecką j powołany 
do wojska niemieckiego nie zamyka 
ięszcze Panu drogi powrotu do kra- 
ju 
i J. P. — Francja. — Chciałby Pan 
osedlić się w jednym z portowyci 
m ast. Najchetniej wybrałby Pan 
Gdańsk lub Szczecin. Prosi Pan 0 
pcdanie adresów, gdzie należałoby 
udać się po przybyciu do kraju. aby 
znaleźć pracę. Urząd Zatrudn'enia 
w Gdańsku mieści sie przy ul. Ko- 


n>rskiego 1, w Szczecinie przy ul. 
K'!asztornej 4. 
Przesyłamy Panu kilka  ostatn'ch 


numerów  „Repatrianta*. w których 


zemieszczony jest poradnik dla po- 
szukujących pracy. Znajdzie Part tam 
napewno wolne posady w wybranych 
przez siebie miastach. 
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PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


DYREKCJA NACZELNA CENTRALI 
HANDLOWEJ PRZEMYSŁU 

DRZEWNEGO, WARSZAWA, 
BRACKA 22, POSZUKUJE: 


UL, 


ekonomistów, 

prawników, 

organizatorów, 

Porozumiewać się z Dzialcm Per- 
sona'nym Central, Warszawa, ul. 
Bracka 22. 


NACZELNA DYRE':CIA PANSTWO- 
WYCH ZAKZADÓW CHOWU KONI, 
WARSZAWA - CŁUŻEWIEC. POSZU- 
KUJE PRACOWNIKÓW NA WZJAZD 


księgowych - bilans'stów ze znajo- 
mością buchalterii rolnej. 

adm nistratorów maią:ków rolnych. 

Porozumiewać się z Wydzałem Per 
sonalnym Dyrekcji Warszawa, S-uże- 
wiec, 


UREZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
W RYBNIKU, POSZUKUJE: 


lekarzy na stanowiska lekarzy ob- 
w-dowych w Fszczynie, 
magistrów farmacji. 
Mieszkania zapewnione. 
Porozumiewać się z Wydziałem 
Personalnym  Ubezpieczalni w Ryb- 
niku. 


CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO, 
POSZUKUJE: 


chemików zaznajomionych z han- 
dlem hurtowym i detalicznym. 
handlowców z praktyką w branży 


chemicznej. i 
Porozumiewać się z Wydziałem 
Personalnym Centrali, Warszawa, 


ul. Mł. Jugosłowiańskiej 18. 


WOJSKOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE, WARSZAWA, 
UL. FİLTROWA 2, POSZUKUJE: 


dekarzy. 

Porozumiewać się z Wydziałem 
Personalnym Przedsiębicrstwa, War- 
szawa. ul. Filtrowa 2. 


DYREKCJA 
SZKOŁY PRZYSPOSOBIENIA 
PRZEMYSŁOWEGO W DWORACH 
K/OSŚWIĘCIMIA, POSZUKUJE: 


nauczycieli: języka polskiego, ma- 
tematyki, fizyki, chemii, geogra- 


fii, historii, nauk polit.-społecz- 
nych, rysunków technicznych, 
śpiewu. 


Warunki płacy: uposażenia przewi- 
dziane zarządzeniem Min. Przem. i 
Handlu Departament Szkolenia Kadr. 


POSŹ 


Antoniewicza Henryka ur, 52. 
1927 r., zam. w Białymstoku: ul. Fa- 
bryczna 67. wywiezionego w 1943 r, 
na roboty do Niemiec, przebywające- 
go w 1945 r. w Gesthacht b. Ham- 
burg, Edmundstahl Hospital, poszu- 
kuje matka Maria Antoniewicz, Bia- 
łystok ul. Wąska 16 m, 2. 


Bałmas Halina Krystyna, ur, w 
1925 r. w Łucku jest poszukiwana 
przez rodziców. Wiadomości pros.my 
kierować pod adresem  Balmas Jô- 
zef. Słupsk, ul. Bytomska 24 m, 4. 


Mykitka Michał, syn Bazylego i A- 
poloni: ur. 27 maja 1923 r. w Szczer- 
cu koło Lwowa, wywieziony ze Lwo- 
wa i wcielony do organizacji Todt na 
terenach Finlandi', ostatni adres Nr 
poczt. pol, 44803 K. K. Finland — po 
szukiwanv iest przez Mykitte Bazy- 
legn Je'enia Góra, ul. Spółdzielcza 
nr 27, Wspólnota Robotnicza. 


Marczewskiego Bronisława, wyw e- 
zicnego w czasie powstania do obczu 


KUJĄ 


w Niemczech, poszukuje Krauze Ry- 
szard, zamieszkaly przed powstaniem 
w Warszawie, przy ul. Młynarskiej 20, 
obecnie zamieszkały Jelonki koło 
Warszawy, ul. Konopnickiej 18-a. 


Qrłowskego Anzelma, ur, 1904 r w | 


Greczynie syna Antoniego : Stefan!'i, 
aresztowanego 1944 r. į wywiezione- 
go do Neugarmme, poszukuje Fiedoro- 
wicz Stanisława. zam. Pow. Zarząd 
Samopomocy Chłopskiej, Morąg, woj, 
Olsztyn. 


WILD SZ.„ ur. w Gorlicach, woj. 
krakowskic, cbhecnie intemowany w 
obozie na Cyprze — MEL. F 3 — 
CYPRUS, camp. 61. — jest proszcny 
o przesłanie wiadomości o sobie na 
adres: I. Buksbaum, Warszawa, ul. 
Wiśniowa 14 m. 2. 


Zagórskiego Anastazego, wywiezio- 
nego na roboty przymusowe do N:e- 
mec w 1940 r. ostatnio przebywają- 
cego w Dormas:n. poszukuje Pelagia 
Zagórska, zam. Łódź, ul. Pabianic- 
ka 51. 


Mieszkania zapewnione. 


Porozumiewać się z Wydziałem 
Personalnym Dyrekcji w  Dworach 
k/Oświęcimia. 


ZARZĄD MIEJSKI 
W WAŁBRZYCHU, POSZUKUJE: 


naczelników wydziałów, 

księgowych, 

wykwalifikowanych sckretarek. 

Warunki płacy do mówienia. 

Porozumiewać sie z Wydziałem 
Personainym Zarządu Miejskiego w 
Wałbrzychu. 


ZARZĄD MIEJSKI 
W OLKUSZU, POSZUKUJE: 


wykwalifikowanych higienistek do 
obsługi dziatwy szkolnej w szko- 
łach powszechnych na terenie 
Olkusza. 
Warunki płacy wg okólnika Min. 
Zdrowia. 
Porozumiewać się z Wydziałem 
JPersonalnym Zarządu Miejskiego w 
Olkuszu. 


MINISTERSTWO 
POCZT I TELEGRATÓ", 
POSZUKUJE: | 


pracowników techniczno - admi- 
nistracyjnych do spraw budowla- 


nych (inżynierów lub budow- 
czych). 
Warunki płacy do omówienia. 
Porozumiewać się z Wydziałem 


Personalnym Ministerstwa, 
wa, Pl. Małachowskiego 2. 


CENTRALNY ZARZĄD 
PRZEMYSŁU 
ELEKTROTECHNICZNEGO 
WARSZAWA, AL. STALINA 37, 
POSZUKUJE: 


wizytatorów szkół 
elektrotechnicznych, 

księgowych, 

inspektorów kontroli. 


Porozumiewa: się z 
Personalnym Zarządu, 
Al. Stalina 37. 


CENTRALNY 
ZArZ^D PAŃSTWOWYCH 
ZARŁADÓW GRAFICZNYCH 
W WARSZAWIE, POSZUKUJE: 


inspektorów kontroli finansowej, 

kierowników działów, 

księgowych, 

referentów, 

kontystów i rachmistrzów. 

Porozumiewać sie z 
Personalnym Zarządu, 
ul. Słupecka 2a. 


Ubezpieczenia Spoleczne 


w Polsce 
Ubezpieczenia chorobowe 


W wypadkach choroby ubezpieczeni 
korzystają ze świadczeń następują- 
cych: 

Liają prawo do pomocy leczniczej 
przez 25 tygedni. Pemoc lecznicza c- 
bejmuje opiekę lekarską, dostarcza- 
nie lskarstw i innych środków leczni- 
czych i pcemocniczych, jak również 
środków 'pemcenicryci przeciwko 
zniekształceniu i kalectwu (protezy). 
Poza tym przysługuje ubezp eczcnemu 
zasiłek chorobowy przez 26 tygodni. 
Ten zasiłek przysługuje tylko w tym 
wypadku, jeśli ubezpieczony nie otrzy 
muje od pracodawcy całkowitego wy- 
nagrcdzenia. Zasiłek chorobowy wy- 
ncesi tygodnicwo 70 procent przecięt- 
nego tygodniowego zarckku ubezyie- 
czonego. Na utrzymanie dzieci otrzy- 
muje ubezpieczcny tygoan owo dcdat 


kcwo 5 proc. przeciętnego zarobku na” 


każde dziecko, 

Zamiast wyżej wspomn'ianycna świad 
czeń na wypadek cheroby w postaci 
czjieki lekarskiej, lekarstw itp., może 
ubezpieczalnia za zgodą chorego udzia 
lać bezpiatnego leczznia i utrzymen:a 
w szpitalu. Są przewidziane wypadki, 
kiedy ubezpieczalnn'a m:że um'=eścić 
chorego w szpitalu bcz jego zgody, a 
mianowicie gdy rodzaj ciorody wy- 
maga leczenia į pielęgnowan'a, które 
w domu jest nicmceżliwe, np. gdy cno- 
roba jest zakażna, gdy cnoroba wy- 
maga stałego nadzoru, lub gdy chory 
niejednokrotnie przekroczył regula- 
min dla chorych lub postępował wbrew 
zalecaniom lekarzy, Oczywiście, uez- 
picczalnia nie może stosować przymu- 
su celem umieszczenia chorego w szpi 
talu. Może jednak pczbawić ubezpie- 
czcnego zasiłku chorcbowego, jeśli 
mie zastosował się do zarządzenia na- 
kazującego pobyt w szpitalu. 

Jeśli ubezpieczony jest leczony w 
szpitalu, otrzymuje on zasiłek choro- 
bowy zmniejszony, a mianowice w 
wysckości 35 proc. przeciętnego za- 
robku oraz dodatki na dzieci Ten za- 
siłek ctrzymuje ubezpieczony tylko w 
tym wypadku, jeżeli ma na utrzyma- 
niu co najmniej jedną osobę. Jeśli le- 
czony w szpitalu nie ma nikogo na u- 
trzymaniu, otrzymuje on zasiłek szpi- 
talny w wysokości 14 proc. przec:ęt- 
nego zarobku. 


WYDAWCA URZAD DO SPRAW REPATRIACJI 


Redak la 


Admrasliacja | Dzia! 


Druk, Zakł, Graficznych Spółdzielni Wydawniczej „Prasa“ Warszawa, Smolna 12, 


Yo taszeń 


W razie pelcgu ubezpieczona otrzy- 
muje bczpłatną pomoc leczniczą i po- 
łowniczą przed, w czasie i po porodzie 
oraz zasiłek połogowy w ciągu 12 ty- 
gedni, z których co najmniej 6 przy- 
padać pawinno.po porodzie. Poza tyra 
karmiące matki otrzymują litr mleka 
dziennie przez cały czas karmienia od 
dmia ukończenia zasiłku połogowego. 


Zasiłek połogowy wynosi tygodnio- 
wo 100 proc. przeciętnego tygodnio- 
wego zarobku ubezpieczonej. Za zgo- 
dą położnic ubezpieczalnia może udzie 
lić im utrzymania i opieki lekarskiej 
w zakładzie dla położnic. W tym wy- 
padku połcżnica otrzymuje zasiłek 
domowy lub szpitalny. 

Nie tylko ubezpieczony ale i człon- 
kowie jcgo rodziny korzystają ze 
świadczeń chorobowych, a mianowi- 
cie: 1) z pomocy leczniczej w pełnym 
zakresie, 2) bezpłatnej pomocy położ- 
niczej i leczniczej przed, podczas i po 
porodzie, 3) z mleka dla niemowląt 
nie dłużej niż przez 12 tygodni od roz 
wiązania. Poza tym członkowie rodzin 
mczą być w razie zachodzącej konie- 
czności umieszczeni w szpitalu. 


Za członków rodzin. którym przy- 
slugują świadczenia chzrcbowe, uwa- 
ża sę: 1) żonę lub niezdoinego do 2a- 
roktkowania męża, 2) dzieci ślubne, u- 
prawn.one, przysposcJicn2, dzieci nie 
ślubne i wnukow e — w wieku do 6 
lat lub ponad 16 lat, jeżeli są niezd-l 
ne do zarobkowania, jeżeli z3ś kszes'- 
cą się w zakładach naukowych — naj 
dłużej do ukończenia 21 rcku życa, 
lub w razie odbywania studów w 
wyższych zakładach naukowyca — do 
uxończenia 24 roku życa. 

Ubezpiecza!lnia Spo'eczaa udz'ela 
pomccy leczniczej przez dyplomowa- 
nych lekerzy, lekarzy dentystów oraz 
wykwalifikowany personel lekarski. 
Ubczpieczeni mają prawo swobodnego 
wyboru lekarza spośród lekarzy ubez- 
piecze'mi, Ubezp'eczalnia obowiszana 
jest do zwrotu ubezpieczonemu kosz- 
tów spowodowanych wezwaniem le- 
karza, nie mającego umowy z ubez- 
pieczalnią, w wypadkach naglych gdy 
zwrócenie się do ubezpieczalni jest 
niemożliwe, a zwloka groziłaby nie- 
bezpieczeństwem. 
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Największy Dom Towarowy w Polsce stawie w Warszawie w rogu 
pomiędzy Alejami, Bracką i Kruczą. Budowę jego rozpoczęto jesie- 
nią br. Ukończenie robót nastąpi za dwa lata. Gmach ten urzą- 
dzeny będzie nawskroś nowocześnie (m, in. ruchome schody na 
500 osób). Obsługę domu stanowić będzie 1.800 osób, Na zdjęciu 
u góry podpisanie aktu erekcyjnego: podpisuje gen. Spychalski, 
za nim minister Minc, z prawej prezydent Warszawy — Tol wiński, 


W Polsce bawi czeski minister zdrewia ks. Plojhar: który zapcznaje 
się z urządzeniami i ezganizacją naszej słażby zdrowia. 
Prodczas pobytu w Warszatwe minister ks. Plojhar, złoż} wizytę 
Premierowi Cyrankiewiczowi, Gościowi towarzyszyli. minister 
zdrowia dr Michejda i wiceminister dr Kożusznik. 


26 bm, otwarty został w Warszawie Instytut Węgierski. Zadaniem 
lnstytutu jest zapoznanie Polaków z problemem dzisiejszych Węgier, 
2 ich kisiorią derobkiem gospodarczym i kuwturalnym Doskonale zaopa- 
tezama bibłicicka, czasopisma, miłe i estetyczne wnętrza i sympatyczni 
gospodarze z dyr. Csaplarosem — to główne zalety „osobiste“ Instytutu. 


Poznań ucierpiał bardzo pcdczas ostatniej wcjny. Dzięki intensywnej 
pracy Ślady zniszczcń są prawie niewidoczne. Odbudowano wiele gma- 
chów i zabytków, między innymi słynny Ratusz, Dziś buduje się nowe 
domy mieszkzlne. Gmach, który widać na zdjęciu przeznaczony jest 
na mieszkania dla rebotników Zał, Cegiclskiego. 


Muzeum Poczt i Telegrafów w Warszawie przy ul. Św. Barbary gości 

każdej niedzieji członków Polskiego Towarzystwa Filatelistycznego. 

Zsbrania połączone są z wymianą znaczków. Wśród zebranych kolek- 

cjonerów nie brak mlodych chłopców, któzy często tu zaglądają. 
Zcbrania PTF połączone są wymianą znaczków, 


specjalnie zaś fabryki ozdób choinkowych nie mogą nadążyć zamó- 
wieniem. Gres zamówień pochodzi z zagranicy, w tym najwięcej 
z USA. Przed wojną zabawki sprowadzaliśmy w dużych ilościach 


i z Niemiec, (Fot. — Film Polski) 


Zbliżają się święta Bożego Narodzenia. Wszystkie fabryki zabawek, 


